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Prenumerata, 


We Lwowie: ro- 
esnie 14 zł. 40 et. kwar- 
alnie 3 zł. 60 ct. mie- 
aięcznie 1 zł. 20 ct. pół- 
miesiecznie 60 ct. Za ad- 
noszenie do domu mie- 
aięcznie 20 et. 

Na prowineji: 
rocznie 19 zł. 26 ct. pół- 
tocznie 9 zł.60 ct. kwar- 
talnie 4 zł. 80 ct. mie- 
sięcznie 1 zł. 60 ct za 
pół miesiąca 80 et, 

za gramicą: Do- 
pica się  miesięcznia 

do cen miejsco- 
Eb. 

Prenumeratę przyj- 
«muje się tylko ud 1. i 
15. każdego miesiąca. 


Numer kosztuje 6 et. 


Dziś: Klotyldy. 


Poniedziałek. Flawiana, Mitrofana. 
Wtorek. Bonifacego biskupa. 


jo WYBORACH. 


Istnieje w Hiszpanji legenda, że na odbytym 
przed wiekami w piekle wielkim wiecu szatanów, 
uchwalono nie walczyć wprost z Bogiem, lecz 
natomiast podsuwane przez Boga narodom pomy- 
sły i plany wypaczać w ten sposób, aby ludzie, 
obmierziwszy je sobie, zrzekali się ich samii Bogu 
bluźnili za taką poradę. 

Legenda ta, wyrosła na żyznej glebie kato- 
lickiej poezji i katolickich przesądów z ziarnka 
starej Persów wiary w wzajemną walkę potęg 
dobrego i złego — przyczodzi. nam zawsze na 
myśl, ilekroć na scenie któregokorniekbądź kraju 
odbywa się farsa, zwana : wyborami. 


„ Według ATW N przepisów farsę tę mają 
grać aktorowie swobodnie i niezawiśle. Akcja ich 
powinna wypływać, jako naturalne następstwo, z 
ich temperamentu, djalogi wprost z natchnienia 
wyrastać, a rozwiązanie sztuki, zwane Sejmem, 
być fotograficznym obrazem ich aspiracyj, ich Spo- 
łecznych potrzeb i politycznego programu. 

Co w kraju nurtuje, eo jego mózg pali a pierś 
do szerszych i głębszych oddechów skłania, co 
z jego tradycji płynie i jemu przyszłości hory- 
zont otwiera, wszystko to ma w owym Sejmie 
wyraz swój znaleźć i w odpowiedniej dozie jakó- 
też ż odpowiednią do prawdy realnej siłą,—winno 
być zaznaczone. 

Tak stworzony Sejm i taką wobec spełeczeń- 
stwa rolę spełniający, byłby oczywiście milowym 
słupem na drodze jego postępu, wskazówką jego 
rozwoju, rachunkiem jego obywatelskiego su- 
mienia. 

Przebiegając wzrokiem po kilku z kolei se- 
sjach sejmowych, widziałoby się jak społeczeń- 
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Wymówiła te słowa blagalniie i ze łzami w 
oczach, ale panna Walerja miała jednę z tych 
trwardych zaciętych natur, które umieją zawsze 
wytrwać przy swojem, bo ieh to nie nie kosztu- 
je. Moralność jej była nielitościwą i potępiającą 
bezwzględnie, jak każda, która się przedewszy- 
stkiem na formach zasadza. 

= Nie —* odpowiedziała sucho. — Jak bę- 
dzie to będzie. To już rzecz wasza. Ale ja od te- 
go umywam ręce. Dla spokoju mego sumienia i 
przez pamięć twojej matki, nie mogę inaczej po- 
stąpić. 

— Mojej matki! powtórzyła z goryczą Bro- 
nisia. Duma zamykała jej usta, ale uczucie zwy” 
ciężyło. 

— To 
Szcze. 

— Ostatnie. 

Młoda dziewczyna włożyła w milezeniu ka- 


pani ostatnie słowo? — rzekła je- 


ump 
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RES) Niedziela 3. Czerwca 1888. 
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Ogloszenia, 
Od objętości wiersza 
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wychodzi codziennie także w Niedziele i Święta o godzinie 8. rano. 
Administracja, Expedycja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Sroda. Norberta b. 
Czwartek. Roberta b. m. 
Piątek. Medarda b. 

Sobota. Prima i Felicjana m. 


| Kalendarz myśliwski. 


NEESE 1 TEJEESC O TATZ i jak powiększa się od kadencji do ka- 
dencji zastęp samowiednych obywateli kraju. 

Nie potrzebowalibyśmy wykazów statystycznych, 
sprawozdań Rady szkolnej, rachunków bankowych 
i sądowych Piulerynów o stanie społecznego zdro- 
wia, bo w Sejmie, jako w miniaturze społecznej, 
widzielibyśmy odwzo.owaną z fotograficzną do- 
kładnością tę całą drogę, jaką kraj przebiegł od 
ostatniego aktu wyborczego do następnego. 

Tak, widzielibyśmy, ale wówczas chyba, gdyby 
nikczemne szatany nie powzięły swej szkodliwej 
dla nas uchwały na owym piekielnym wiecu.. 

W djabełskiej swej nienawiści do wszystkie- 
go co choćby przedsmak rajskiego żywota ugoto- 
wać może zięmianom, wprawiły one w ruch cały 
aparat wszelkich ambieyj, prywatnych interesów, 
osobistych sympatyj lub antypatyj, a kształcąc i 
rozwijając te uczucia od kadencji do kadencji, 
doprowadziły w końcu do tego, że Sejm nie mia- 
rą postępu staje się dla nas, ale miarą krocze- 
DIA wstecznego. 

Zamiast iść naprzód — cofamy się. Zamiast 
dojrzewać politycznie i nosić na sobie Z coraz 
większą swobodą konstytucyjny kostium, tracimy 
w nim władzę ruchów i stajemy się podobni tło 
szewców. 

Słowem po 22 latach konstyłucyjtiwgo życia 
doszliśmy do tego, że ideę samorządu przetworzy- 
liśmy w jakiegoś potwora, tańczącego dobrowol- 
nie w takt muzyki serwilistycznej; a płaszczenie 
się przed władzą, uważane za czyn hańbiący w 
epoce przedkonstytucyjnej, podnieśliśmy do go- 
dności obywatelskiej cnoty i mądrości stanu. 

Elin. 


KRONIKA. 


Ks. arcybiskup Feliński wyjechał niespo- 
dzianie przedwczoraj w nocy ze Lwowa udając sie 
do Kraig. 


półosz | i RÓG pożegnała pannę wale która 
Ja pocałowała, jak gdyby nigdy A i wyszła. 

Łzy cisnęły się jej do oczu. Na ulicy było 
już ciemno, gęsty welon twarz jej zasłaniał, mogła 
więc płakać swobodnie. Pierwszy raz wracała sa- 
ma tą drogą, z niepokojem o tego, który jej tu 
zwykle towarzyszył, z myślą, że już nigdy prze- 
bywać jej z nim nie będzie. Los, który tyleżskar- 
bów miał w zapasie dla innych, ' pozazdrościł jej 
lichej kruszyny szczęścia. 

Gdyby nie nieobecność Marjana, nie byłoby 
przyszło do tej rozmowy, której wynik był tak 
okrótnym. Co go wstrzymało? Jeśli nie coś nie- 
przewidzianego , to powinien ją był przecież u- 
przedzić. A może wróciwszy do domu list od nie- 
go zastanie. 

Ale listu nie było ani dnia tego, ani dni na- 
stępnych. Bronisia nie miała odwagi napisać sa- 
ma do Marjana. Nietylko ciężko jej było zmar- 
twić go tak niespodziewaną wiadomością, ale 
wstrzymywało ją jeszcze uczucie delikatności. 
Wszak powiedzieć mu, dlaczego drzwi panny Wa- 
lerji zamknęły się przed niemi, byłoby rodzajem 
milczącego oskarżenia lub wyrzutu, boć nie kto 
inny tylko on tak wyjątkowym stosunek ich u- 
czynił. Gdyby nie jego usposobienie, mogliby się 
połączyć i pehać razem taczkę życia, jak tyle 
innych ubogich małżeństw, ale on wolał raczej 
nie stanąć nigdy u celu, niż dopiąwszy go prze- 
konać się, że był mniej pięknym niż marzenie o 
nim. Wolał, żeby ich miłość pozostała na zawsze 
pięknym choć smutnym snem, niż stawszy się 


Wolno polować na kozły (rogacze). 
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petytowego pięciołamo 
wego 6 cent. 

Reklamy w rubryce 
„Nadeałane* 20 et. od 
wiercza. 

Jedno ogłoszenia 
drobne do 6 wierszy 
20 et. 

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospekta, eyrku- 
larze etc.) przyjmuje sią 
za cenę 1 zł. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 et. od 100 egz. dla 
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miejscowych prenume- 
ratorów. 

, Rękopisów Redak- 
cja nie zwraca. 

4 Listy reklamacyjna 
nieopieczętowane nie 
podłegają opłacie. 


Wschód Słońea o 4 godz. 9 minut. 
Zachód Słońca o 7 godz. 47 minut, 
Długość dnia 15. godz. 38 minut. 
Barometr nieruchomy. 


OZ OW KC Oj] 
wiedziało o tem nagłem przyspieszeniu odjazdu, 
odprowadziło zacnego arcypasterza na dworzec i 
usłyszało od niego zapewnienie, że jakkolwiek bar- 
dzo chciał odpocząć we Lwowie, jednak musiał 
odjazd swój przyspieszyć. Podobno ks, arcybiskup 
mą zamiar wrócić z Rzymu do Lwowa, i w na- 
szem mieście zamieszkać — oczywiście. jeżeli mu 
pozwolą serwiliści nasi. 

Rada miasta Lwowa. Wczoraj o godzinie 
litej przed południem, w obec zebranych w uroczy- 
stych strojach członków Rady miejskiej, odbyła się 
w sali ratuszowej instalacja nowowybranego prezy- 
denta m. Lwowa p. Wacława Dąbrowskiego. 

Rotę pizysięgi odczytał radca dworu p. Loebl, 
poczem prezydent Dąbrowski złożył przysięgę w rę- 
ce namiestnika hr. Potockiego, a następnie sam 
przyjął przysięgę od wiceprezydenta dra (zy- 
żewicza. 

Po odebranii przsięgi zabrał głos prezydent 
Dąbrowski i w krótkiem przemówieniu zapewnił o 
szczerych zamiarach swoieb pracowania gorliwego dla. 
dobra miasta, 

Ustępujący prezydent Dr. Gnoiński kilku 
słowy pożegnał Radę miejską, której imieniem za- 
brał głos dr. Małecki, dziękując byłemu prezyden- 
towi za trudy i prace okoła dobra miasta. Dr. Gnoiń- 
ski odpowiedział jeszcze temi słowy: Dziękuję 
za słowa serdeczne. Jeżeli wabałem się przyjąć 
trudne dla mnie zadanie, nie pochodziło to z braku 
poczucia obowiązku, lub dobrych chęci, lecz jedynie 
zobawy, czy sprostam zadaniu przy słabych moich 
siłach. Proszę wierzyć, że mi nigdy na dobrych 
chęciach nie brakowało, i jeżeli kiedykolwiek we- 
zwany będę, naturalnie nie do tak trudnego zada- 
nia, jakiem było obecne, nie odmówieę moich usług. 
ez Panów! — Dziś o godzinie 1 w południe 
cała Rada miejska z prezydentem Dąbrowskim u- 
daje się do p. namiestnika, 

Pożar. Wczoraj po północy odezwały się 
ponuro sygnały pożarowe. Piekarnia Domsa na 
Ziamarstynowie stanęła w płomieniach. Ftraż o 
AA MOWY natychmiast z ratusza, a równo- 
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toi zszarzała się i spospolitowała w 
zetknięciu z chropowatą treścią życia. Taką była 
marzycielska logika Marjana. 

Nie mając nadezydolskiego powołania, Bro- 
nisia zawsze musiała sobie zadawać gwałt, żeby 
spełniać sumiennie swe obowiązki. Jak często 
myśli jej były dalekie od francuskich konjugacyj 
i niemieckich ćwiczeń, ile razy gamy wygrywane 
drobnemi paluszkami Gizi lub Mini przywodziły 
jej na pamięć tę szarą godzinę, kiedy pocaiunek 
Marjana przerwał jej w połowie akordu! Gdy po 
lekcjach siadała sama w swoim pokoju i opie- 
rała znużoną głowę na ręku, stawało przed nią 
pełne goryczy pytanie: ile jeszcze dziecinnych 
umysłów przeznaczonem jej Jest zapoznać 2 ta- 
jemnicami gramatyki Chapsale'a i Noela i ile 
małoletnich wirtuozek przeprowadzić przez za- 
wiłości bemolów i krzyżyków. I na tem miała 
strawić całą młodość! w tem zamknąć całą przy- 
szłość ! 

Ale niczem to było w porównaniu z powol- 
ną torturą tego długiego tygodnia, jaki po zer- 
waniu z nieugięta panną Walerja nastąpił. Wszy- 
stkie najdotkliwiej dręczące uczucia: niepewno- 
ści, obawy, przygnębienia i głuchego buntu 
rozsadzały jej serce. Chwilami doznawała ta- 
kiego wrażenia, jak gdyby jej tchu brakło i wte- 
dy ogarniało ją RS pragnienie strząśnięcia 
z siebie jakiegoś niewidzialnego ciężaru. gg 

Druga niedziela nadeszła i minęła. giau] 
powiedziała sobie, że Marjan musiał b BO opi 
ny Walerji i usłyszeć z jej ust niecofyWĘy4 
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cześnie mnóstwo osób z miasta pobiegło na miejsce 
pożaru. Wielkiej gorliwości i poświęceniu straży 
ogniowej, tak miejskiej, jak i ochotniczej zawdzię- 
czyć należy, że ogień zlokalizowano na dwóch bu- 
dynkach parterowych, z których jeden cały a dru- 
giego dach tylko spłonął. 

Przyczyna pożaru niewiadoma, podejrzenie jest 
tylko silne, że ogień został podłożoaym, dla tego 
też zarządziła władza bezpieczeństwa natychmia- 
stowe śledztwo, 

Pożar ten pociągnął jeszcze za sobą nieszczę- 
śliwy wypadek. Konie pędzące z beczką ratunko- 
wą, przejechały pod mostem kolejowym jakiegoś 
biednes'o robotnika, 

Adres, który ma być wysłany od kraju Ja- 
nowi Matejce w dniu, w którym będzie obchodzo- 
nym uroczyście jubileusz naszego mistrza, jest wy- 
łożony w naszej redakcji, gdzie każdy może umie- 
ścić swój podpis. 

Dzisiejsze zabawy. Jeżeli deszcz nie ze- 
chce wypłatać figla, to dzisiaj cały prawie Lwów 
będzie się bawił pod eterycznem niebios skłepie- 
niem. Jedni pozostaną w poliżu Lwowa, inni ucie- 
kną koleją, aby choć na parę godzin zapomnieć o 
przyjemnościach pobytu w stolicy. Zrana wyjeżdża 
z głównego dworca kolei Karola Ludwika osobny 
pociąg spacerowy z uczestnikami wycieczki do 
Drohowyża. 

O godzinie 4tej popołudniu strzały moździerzo- 
we oznajmią rozpoczęcie wielkiego festynu, który 
urządza Towarzystwo gimnastyczne „„Sokół* na gó- 
rze Wysokiego Zamku. Program zabawy nadzwy- 
czaj urozmaicony i ponętny, a przytem cel piękny, 
zwabią niewątpliwie bardzo liczną publiczność. 

Bliżej jeszcze, bo'w ogrodzie przy ulicy Mic- 
kiewicza, rozpocznie młodzież rękodzielnicza od Bej 
popołudniu pląsać .,sub Jove“. a wieczorem ubawi 
Się na przedstawieniu amatorskiem w swym własnym 
teatrzyku, 

Więcej samolubne Towarzystwo śpiewaków 
„Dutnia urządza sobie w zamkniętem kółku wy- 
cieczkę do Lesienic, Dla podrażnienia wyklu- 
czonych z udziału w tej wycieczce, ogłosiło nawet 
bardzo piękny i artystycznie obmyślony program 
zabawy. 

Tramwaje. Dochodzą nas często skargi na 
furmanów tramwajowych, którzy wcale grzecznością 
dla podróżnych nie grzeszą. Wypadek niniejszy 
może służyć jako próbka i uzasadnienie tych 
skarg. 

Wezoraj jeden z jadących poruszywszy przez 
nieuwagę sprężynę od hamulca, stał się przyczyną 
tego, że korba hamulcowa lekko trąciła furmana 
w ramię. Na to furman pomimo objaśnień ze stro- 
ny jadącego, że stało się to mimowoli, tak gru- 
biańsko się zachował, iż siedzący obok pasażer u- 
znał za stosowne wstawić się za nieznanym sąsia- 
dem; aliści został nagrodzony jeszcze bardziej do- 
broczynnemi wyrazami, a gdy wskutek tego pod- 
szedł, aby zanotować sobie numer furmana dla po- 
dania tego wypadku do wiadomości Dyrekcji tram- 
wajów, usłyszał słowa, których powtórzenie tutaj 
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rok i że teraz nie wątpliwie napisze. Cztery dni 
jednak zeszło na próżnem gorączkowem oczeki- 
waniu. Musiało się z nim stać coś nadzwyczaj 
nego, a to coś nie mogło być niczem innem jak 
nieszczęściem. Z pomyślną wieścią nie byłby się 
tak ociągał. 

Ten okropny stan niepokoju i zawieszenia 
odbił się na powierzchowności Bronisi. W cią- 
gu zaledwie dni dziesięciu schudła i zrobiła 
się prawie przezroczystą , usta miewała spieczo- 
ne, a w podkrążonych sino bezsennościami o- 
czach palił się trawiący ją skrycie ogień. Nikt 
w domu nie zwracał na to uwagi, zwłaszcza, 
że wszyscy zajęci byli przygotowaniami do o- 
gromnego balu, jaki w końcu tygodnia miał zgro- 
madzić sto kilkadziesiąt osób na salony państwa 
„Augustów. 

Tylko wzrok profesora, który przez ten czas 
kilkakrotnie był na herbacie, z większem natę- 
żeniem spoczywał na jej bladej, cierpiącej twa- 
rzy. Nie było w tym wzroku współczucia, ale ja- 
kaś analityczna ciekawośeć; parę razy nawet za- 
błysł w nim jakby rodzaj tryumfu. 

W wilję balu, kiedy pani Kora wyszła do 
magazynu dla ostatecznego przymierzenia sukni, 
a pan August był w sądzie, lokaj oznajmił Bro- 
nisi, że profesor pragnie się z nią widzieć. Bro- 
nisia zabierała się napisać do Marjana, nie mo- 
gąc dłużej znieść jego milczenia, lecz położyła 
pióro i zdziwiona bardzo poszła do buduaru. 

Profesor stał przy kominku, twarzą zwróco- 
ny ku drzwiom — z wyrazem, jakiego jeszcze 


| byśmy zalety jego przypominać mieli, 
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jest niemożliwem. Furman miał numer 51. Spo- 
dziewamy się, że dyrekcja tramwaju zaleci swoim 
organom zachowywanie się grzeczniejsze z publi- 
cznością! 

Wycieczka węgierskiego towarzystwa karpa- 
ckiego. Z powodu uroczystego otwarcia nowego 
„schronienia* na górze Vihorłat i nowej drogi do 
morskiego oka Beskidu, urządza oddział dla wscho- 
dnich Karpat węgierzkiego tow. karpackiego wy- 
cieczkę w dniu ?2, 28 i 24 lipca b. r. 

Program „wycieczki bardzo urozm icony, a ko- 
mitet dołoży wszelkich starań, aby uprzyjemnić u- 
czestuikom pobyt parudniowy w górach Kolej węg.- 
galicyjska s=niżyła znacznie cenę jazdy dla osób, 
chcących wziąć udział w tej ekskursji turystycznej. 

Z literatury. Nakładem Jarosława Leitge- 
bera w Poznaniu, wyszły z druku „Szkice i opo- 
wiadania" Klemensa Kanteckiego, w sporym 
tomie, zawierającym 460 stronic. Pióro p. Kan- 
teckiego zbyt jest znane szerokiej publiczności, a- 
Wszystkie 
jego dodatnie strony nwidoczniają się w rzeczonych 
„Szkicach* których lnżne — bo nie związane ze 
sobą niewolniczo artykuły, składają się na bły- 
skotliwą i pełną interesu mozajkę, Artykułów tych 
jest 17, a każdy obrobiony co do najdrobniejszych 
swoich szezegółów z taką precyzją, z jaką szlifierz 
drogich kamieni obrabia poruczony mu materjał. 
Ta tylko znajdzie się w tem porównaniu na korzyść 
pana Kanteckiego różnica, że utalentowany autor 
umie surowej nieraz bryle nadać połysk i cechę 
drogiego klejnotu. A stąd też z wielkiem zajęciem 
i niemałą korzyścią przebiegliśmy stronice tych 
ciekawych „Ezkiców . 

Teatr polski w Petersburgu. Dowiadujemy się, 
że hrabina Rzewuska wespół ze znakomitym adwo- 
katem Spasowiczem, który obecnie bawi w War- 
szawie, starają się obecnie o kontesję na teatr 
polski w Petersburgu, Teatr założony pod taką dy- 
rekcją, która rozporządza znacznemi zasobami in- 
telektnalnemi i materjalnemi, ma wszelkie szanse 
powodzenia, Nie chcemv odgrywać roli złowrogiego 
wieszcza, ale boimy się, czy w razie zezwolenia 
rządu na prośbę p. Spasowicza, nie frunie nam ze 
Lwowa kilka najlepszych ptaszków. 

Zaraza na drób sroży się od pewnego czasu 
po wsiach w okolicy Warszawy: miejscami po kilka- 
dziesiąt sztuk pada w ciągu jednej nocy. Choroba 
to tem trudniejsza do zbadania, że nie objawia się 
żadnemi poprzedzającemi śmierć symptomatami, 

Waika z niedźwiedziem.  , Saratowskij 
Dniewnik* opowiada tragiczny wypadek, który się 
zdarzył we wsi Meszczerskoje w. okolicach $a- 
ratowa. 

Właściciel majątku, p. Bernow, posiadał uła- 
skawionego niedźwiedzia, który wszakże trzymany 
był na łańcuchu przy budzie, która słnżyła mu za 
schronienie. 

Pięcioletnia dziewczynka zbliżyła się do nie- 
dźwiedzia i podawała mu chleb z ręki, niedźwiedź 
pożerał dość chciwie i razem z chlebem odgryzł 
dziewczynie palec u ręki. Poczuwszy zapach krwi 
Darn M OEA E FWIOUEEOUCZKOWETWEKO ROWU 
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rzucił się na dziecko i zdarł jej skórę z czaszki, 

Na rozpaczliwy krzyk dziewczynki przybiegła 
siostra jej o kilka lat zaledwie starsza na ratu- 
nek, leez i ta dostała śię w pazury niedźwiedzia. 

Matka zobaczywszy co się dzieje, rzuciła się 
na pomoc dzieciom, wraz z nią przybiegli także 
dwaj parobcy — niewiele to jednak pomogło, gdyż 
ratujący zostali silnie poranieni a dziewczynki za- 
raz skończyły życie pod łapami zwierzęcia, 

Dopiero nadbiegli wieśniacy zdołali położyć 
kres tej krwawej scenie i zabili rozszalalego nie- 
dźwiedzia kilkoma celnemi strzałami. 

Stan nieszcześliwej matki, skutkiem ran odnie- 
sionych i okropnego moralnego wstrząśnienia, jest 
groźny i lekarze nie mają nadziei ntrzymania jej 
przy życin. 

Niesłychaną zbrodnię wykryto w Aleksan- 
drji, w Egipcie. .Jeden z kouduktorów drogi żela- 
znej, łączącej to miasto z Suezem, przed kilkn ty- 
godniami opnścił słnżbę i osiad! w stacji klimaty- 


cznej Ramleh, ulnbionem przez Europejczyków 
miejscn pobytu w porze letniej, gdzie za- 
czął grać rolę wielkiego pana. Fodczus gdy wy- 


stąpienie ze służby motywował wobec swych prze- 
łożonych tem, jakoby odziedziczył znaczny spadek, 
przyjaciołom znów swoim opowiadał, że wygrał 
wielki los, który posiadał od dawna. Policja uwia- 
domiona o tem, miała tego człowieka na oku i w 
końcu, gdy poszlaki przeciw niema mnożyły się z 
dniem każdym, zarządziła aresztowanie go. Jakoż 
wobec sędziego śledczego aresztowany wyznał wnet 
całą, okropną prawdę. Zamordował i obrabował on 
dwóch bogatych podróżnych, jednego w październi- 
ku zeszłego, a drugiego w marcu tego roku. Za 
każdym razem wykonał zbrodnię w następujący 
sposób: Ofiarom swoim zaraz przy wsiadaniu dawał 
osobny przedział w wagonie. następnie w drodze 
zabijał je przez uderzenie małym kamiennym młot- 
kiem w skroń, a po ograbieniu trupów ze wszy- 
stkiego, co się kosztownego znajdowało w ich su- 
kniach, wyrzucał je przez okna wagonu w morze, 
gdy pociąg jechał groblą nadbrzeżną, około 20 me- 
trów wysoką miejscami, Przyszedłszy tym sposobem 
w posiadanie znaczneg" inajątku, porzucił służbę 
konduktora, aby swoboluie „nżywać świata”, Zna- 
leziono przy mordercy oprócz sumy 50 000 frank. 
także portmonetkę z kartami wizytowemi .Maksa 
Kleina“. Portmonetka ta, według zeznania morder- 
cy, była własnością jednego z zamordewanych, któ- 
ry mówił po niemiecku djalektem południowym. 
Wielkie wrażenie sprawiło to odkrycie zwłaszcza 
w kolonii austrjackiej w Aleksandrji, jest bowiem 
powód do przypuszczania, że jednym z zamordowa- 
nych był kupiec z Austrji, Zbrodniczy konduktor 
nazywa się Tom Clossilt i pochodzi z rodziny an- 
gielskiej, od dawna osiedlonej w Aleksandrji. Obja- 
wia on teraz głęboką skruchę z powodu okropnego 
swego czynn: usiłował nawet w więzieniu odebrać 
sobie życie, lecz przeszkodzono temu. 

Gęś pułkowa. Dziennikowi „Erkf Ztg.* do- 
noszą ze Stuttgardu: Podczas obchodu dwóchse- 
tnej rocznicy założenia tutejszego pułku nłanów 
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u niego mie widziała. Malowało się w nim nie- 
spokojne, gorączkowe postanowienie. 

Ujrzawszy Bronisię przystąpił do niej z ży- 
wością. 

— Wiedziałem, że zastanę panią samą 


rzekł prędko. — Pani Kora minęła mnie na uli- 
cy. — Muszę z panią pomówić. 
— Słucham pana — rzekła Bronisia, cofa- 


jąc się trochę, bo stanął tak blisko, że uczuła 
jego oddech na swojej twarzy. 

Usiadła i czekała z bijącem sercem. Zdener- 
wewanie, w jakiem się znajdowała, czyniło ją 
wrażliwszą ma wszystko. Profesor miał zawsze 
dar powiedzieć jej coś zniechęcającego i przykre- 
go — i teraz również nie obiecywała sobie ża- 
dnej przyjemności po tej tajemniczej rozmowie. 


— Musiałaś pani zauważyć — zaczął 0n, sia- 
dając naprzeciwko niej — że oddawna obserwu- 
ję panią. Obserwacje moje doprowadziły mnie do 
takiego rezultatu, że dziś znam panią równie do- 
brze, jak pani siebie. O! bo pani się znasz — 
przyznaję ci tę rzadką wiedzę. I dlatege, nie za- 
przeczysz mi pani, że nie jesteś stworzoną na 
świętą Teresę, pałającą żądzą cierpienia, że nie 
masz wokacji na męczenniczkę, ale wymagasz od 
życia, aby obok cierni miało swoje kwiaty i o- 
woce. Tymczasem zbierasz pani tylko ciernie! 
Czujesz, że każdy dzień twojej radości odehodzi 
od ciebie jak dłużnik, od którego nigdy zapłaty 
nie odbierzesz... 


Umilkł na chwilę i wpatrzył się w nią zpod 
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brwi zlekka ściągniętych, jakby chciał sięgnąć 
spojrzeniem aż do dna jej duszy. 

Wzrok ten zaniepokoił Bronisię, bardziej je- 
szcze niż słowa, które przecież zdawały jej się 
bardzo dziwne. 

— Nie pojmuję, do czego pan zmierzasz — 
rzekła z cicha. 

- Kilka miesięcy zaledwie prowadzisz pani 
to życie maszynki, a dość spojrzeć na ciebie, by 
się przekonać jak jesteś znękaną. Gdzież znaj- 
dziesz ejerpliwość, by wytrwać przez długie może 
lata. A przypuściwszy, że ją znajdziesz, cóż z te- 
go będzie? Ta niewdzięczna praca może ci za- 
pewnić teraźniejszość, nigdy przyszłość. Gdy stra- 
cisz zdrowie, starość rzuci cię na pastwę nędzy 
lub miłosierdzia publicznego. Oto, jaki los cię 
czeka panno Bronisławo, ciebie, która jesteś tak 
piękna i tak do szczęścia stworzona! 

— Panie! — zawołała biedna dziewczyna 
— po co pan mówisz mi to wszystko! Prawda, 
jestem bardzo smutną i zbolałą, choć z innych 
może niż pan mniemasz powodów — dłaczegoż 
koniecznie chcesz pan, żebym się ezuła jeszeza 
nieszczęśliwszą ? ' 

— Byłbym w istocie barbarzyńcą, — rzekł 
profesor — gdybym ukazywał pani zło, nie ma- 
jąc na nie lekarstwa. Ale tak nie jest. I z tem 
lekarstwem przychodzę do ciebie. 
Wstał i pochylił się nad nią. 


(Ciąg* dalszy nastąpi. 
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wirtembe1gskich, nie zapomniano także o wiernej 
towarzyszce tego pułku ze świata zwierzęcego, 
która przez długie lata dzieliła statecznie dolę je- 
go i niedolę. Kiedy przed laty pułk ten zmieniał 
garnizon, przenosząc się z Esslingen do Ulmu, w 
drodze doń przyłączyła się ges, która go już nie 
odstępowała przez cały czas pochodu i pobytu w 
Ulmie, tak, że postanowiono opiekować się nią 
stale; ze składek w pułku zbudowano dla niej sta- 
jenkę i złożono fundusz na jej żywienie, a każde- 
mu, ktoby się poważył wyrządzić jaką przykrość 
tej pupilce pułkowej, zagrożono surową karą. Tym 
sposobem skrzydlata pupilka pozostawała przez lat 
28 nieodłączną towarzyszką pułku, z którym wy- 
chodziła nawet na ówiczenia, krocząc poważnie 
przed maszerującą kolumną i wzłatując po nad 
nią podczas rozmaitych ewolucyj. Po całych dniach 
zręsztą chodziła miarowym krokiem wraz z szyld- 
wachem przed bramą koszar. Z pułkiem też kil- 
kakiotnie zmieniała garnizon, aż pewnego razu, 
przy zmianie takiej, zapomniano dać jej wody do 
klatki, umieszczonej na furgonie bagażowym, a że 
był dzień skwarny, zginęła biedaczka z pragnie- 
nia, nim się opatrzono. Opłakiwał ją cały pułk 
przez długi czas, a wypchaną przechowuje dotąd 
pod kloszem szklannym, jako pamiątkę wiernego 
przywiązania zwierzęcia do ludzi, W dzień jubi- 
leuszu, komendant kazał ją wystawić pod owym klo- 
szem nad główną bramą koszar. 

Podwodny okręt. A. Toselli, syn wynalaz- 
cy tak zwanej „talpa marina* zamierza za pomocą 
nowego okrętu umożebnić ludziom podziwianie 'cu- 
dów podmorskich w sposób wygoduy i bezpieczny. 
Okręt pana Toselli składa się z aparatu zbudowa- 
nego z bronzu i stali w formie sferycznej. Siła o- 
poru tego aparatu, obliczoną jest na ciśnienie dwu- 
nastu atmosfer, a zatem może bezpiecznie na 120 
metrów pod wodę się zanurzać. Aparat składa 
się z trzech oddziałów. Przedział dolny, który 
polega na prawie pęcherza nawigacyjnego u ryb, 
t. z, „duszy“ ma za zadanie powiększać lub zmniej- 
szać objętość całego okrętu, stósownie do tego czy 
aparat ma się zanurzać, lub też wypływać ku gó- 
rze. Nad tym przedziałem znajduje się komórka 
dla podróżnych obliczona na 8 osób. Urządzenie 
jej podobne zupełnie do wnętrza wagonu kolejowego 
pierwszej klasy. Każdy podróżny ma okienko małe 
do obserwowania podwodnych tajemnic. Ponieważ 
zaś w głębokości 70 metrów światło dzienne nie 
dosięga, zaopatrzony jest aparat w silne słońce e- 
iektryczne, Wierzchni przedział przeznaczony dla 
służby kierującej ruchami aparatu. Statek parowy 
za pomocą liny ma posuwać aparat cały pod wodą. 
Pan Toselli zamierza utworzyć towarzystwo akcyj- 
ne z siedzibą w Paryżu dla zrealizowania myśli 
swojej. Wederemo! 

Bohaterami Homera mają być nie Grecy, ale 
Albańczycy. W tych dniach przybył do Konstanty- 
nopola pewien uczony Anglik w celu zaznajomienia 
się z nowo kreowanym gubernatorem Libanonu 
Wassa Paszą, który jest znakomitym znawcą al- 
pańskiego dialektu i parę nawet dobrych dzieł na- 
pisał w tej materji. W toku rozmowy objawił Wassa 
Pasza swoje zapatrywania o bohaterach Homera, 
utrzymując, że nie byli to wcale Grecy, ale z 
wszelkiem prawdopodobieństwem Albańczycy, Fro- 
iesorowi oksfordzkiemu wydało się to przypuszcze- 
nie zbyt śmiałem, przyjął je też ironicznym uśmie- 
chem. Atoli Wassa Pasza uzasadniał dalej swoje 
przypuszczenie tem, że prawie wszystkie imiona, 
przychodzące w Iljadzie, w greckim języku nie ma- 
ją żadnego znaczenia, przeciwnie zaś w albańskim 
łączą w sobie pojęcie jakiejś rzeczy. Mimo to pro- 
fesor angielski nie dał się przekonać i skłonić do 
odebrania Grekom jel aterów. 
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— Jakże się bawiłaś Ziosieczku na wezorajszym 
balu u państwa Podrygalskich? 

— Fatalnie, taka głupia młodzież, do tańca 
ledwie uprosisz, a do oświadczenia nawet kijem nie 


napędzisz. 

W Tramwaju. 

Konduktor. Pan będzie łaskaw nie palić 
papierosów? 

Pasażer. Z przyjemnością, bo ja tylko cy- 
gara palę. 


A luby sądowej. 
(Czy miedź jest trucizną?) 


W liczbie twierdzeń, osnutych na powierzcho- 
wnem doświadczeniu, a jednak uznanych za nie- 
zbite prawdy, jest między innemi mniemanie o tru- 
jących własnościach miedzi. Ale wiek XIX ma ten 
przywilej, że wszelkie powagi obala, wszystko kra- 


ja nożem ostrej krytyki umiejętnej, a z wiekowych 


przesądów zbudowane piedestale burzy jednym po- 
dmuchem eksperymentalnej swej wiedzy. Dobrał się 
więc z kolei rzeczy do kotłów i rądlów kuchennych 
i zaczął także między niemi szperać. Tu spotkał 
na straży stojący przesąd, ubrany już nawet w for- 
mułki jurydyczne, a głoszący światu, że miedź i 
wszystkie jej połączenia czyli związki chemiczne, a 
przedewszystkiem grynszpan, są straszną trucizną. 
Chcesz więc żyć człowieku dla dobra kraju i twego 


własnego, mówił ów przesąd — to pokrywaj twe 
rądle polewą. Inaczej biada tobie i twemu po- 
tomstwu! 


I przesąd ten wsparł się w boki i dumny był 
z siebie i z tłumów palących mu kadzidła. * szy- 
stko bowiem co żyło, poczynając od lekarzy, a koń- 
cząc na gazeciarskich katarynkach, grających za- 
wsze jednego i tego samego walca, uginało przed 
nim głowę i wołało: zdrajeą jest kto za miedzią 
wystąpi, a poważy się przeciw polewie przemawiać! 

Zdrajcą jest! Zdrajcą jest! 
powtarzał chór kapłanów z Aidy, a juryści ostrzyli 
swe miecze i wstawiali do kodeksu paragrafy, wy- 
znaczające kary na tych, co poważają się miedzią za- 
prawiać zieloną barwę jarzyn. 

Nie uląkł się ich jednak dr. Burg, jeden z naj- 
znakomitszych uczonych, jakich Francja wydała w 
bieżącem stuleciu, Zaczął naprzód na zwierzętach, 
potem na sobie badać własności miedzi i wystąpił 
pierwszy w 1848 roku z twierdzeniem, że miedź 
nietylko nie jest szkodliwą, ale przeciwnie w wielu 
razach korzyść przynosi. 
gromny w świecie uczonym i wszystkie akademickie 
papugi napadły na Bnrqa. Śpaliłyby go na stosie, 
gdyby to było w 15 stuleciu; ale że w XIX, więc 
kopnęły nogą. 

Tymczasem krytyka coraz śmielej zdobywała 
sobie prawa, a uświęcone tradycją powagi coraz 
częściej przekształcały się w kupę-starych i zbu- 
twiałych rupieci, 

Z pyłu bibljotecznego wydobył dr. Gautier, 
profesor, uniwersytetu paryskiego, rozprawę o mie- 
dzi dra Burga, a uderzony zawartemi w niej argu- 
mentami począł sprawę ponownie badać. 

Dr. Gautier jest jednym z tych uczonych, któ- 
rzy jak gdyby na to tylko rodzą się, żeby dynami- 
tem rewalucyjnym rozsadzać naukowe fortece. Bo 
w nance tak jak w życiu społeczuem i politycznem 
tworzą się z biegiem czasu stare budynki, obrosłe 
mchem, otoczone powagą, uświęcone tradycją. Do- 
tknąć się ich nmiewolno nikomu, — kto nie jest 
Cezarem. 

Ale dr. Gautier jest nim właśnie. Jego bada- 
nia nad tyfusem, wścieklizną, cholerą, szkarlatyną, 
dyfterją etc., badania świetne i imponujące wielko- 
ścią, wyrobiły mu takie uznanie w świecie młodych 
uczonych, że starzyzna akademicka nie mogła już 
zakrzyczeć go i ogłosić nieukiem lub burzycielem, 
Postanowiła jedynie usunąć się milcząco od niego i 
po cichu, w ciasnych swych kółeczkach, rozmawia- 
jąc o nim, wskazywać znacząco palcem na czoło, 

Dr. Gautier zaczął tedy w szpitalach pary- 
skich robić doświadczenia z miedzią, Przedewszy- 
stkiem kazał wyrzucić z kuchni szpitalnych naczy- 
nia polewane, a posprawiać proste miedziowe rądle. 


| Można sobie wyobrazić jakie to denuncjacje szły 


do ministerjum oświaty, 

Następnie zaczął zadawać miedź w rozmaitych 
preparatach chorym na wewnątrz we wszystkich 
chorobach zakaźnych. I rezultat uwieńczył jego 
śmiałość. 

Nie będziemy tego rezultatu szezegółowo opi- 
sywali. Opowiemy tylko wniosek dra Gautiera. 
Twierdzi on, że gdybyśmy gotowali w prostych mie- 
dzianych rądlach, to spożywajae z jadłem cząste- 
czki mieus: chorowalibyśmy rzadziej na wszelkie 
tyfusy, dyfterje, szkarlatyny ete. 

Miedź zabija bowiem mikroby stanowiące przy- 
czynę tych chorób, a człowiekowi nietylko nie szko- 
dzi, ale przysługę oddaje w małych dawkach, Tru- 
cizną zań dla człowieka jest połączenie miedzi z 
ołowiem rądiowej polewy. Więc rąde! miedziany 
jest naczyniem zdrowem, a rądel z pękniętą polewą 
jest stanowczo szkodliwym. 

Czytelnika zaś ciekawego szczegółów odsyłamy 


Hałas wtedy powstał o- | 


do pracy dra Gautier: „Le cuirre et le plomb aw 
pointi de vue sanitaire“. ; 
x 

Wstep powyższy niezbędnym był do wyjaśnie- 
nia następującęgo procesu, który temi dniami ode- 
grał się przed sądem w Brukseli. 

Na ławie oskarżonych zasiadło dwóch fabry- 
kantów, preparujących tak zwane „konserwy“, 
obwinionych o to, że dla ńadania korniszonom, fa- 
golce, groszkowi etc. pięknej zielonej barwy, gotu- 
wali te jarzyny w niepolewanych miedzianych na- 
czyniach. Ziaprzysiężony chemik miejski brukseiski, 
zrobiwszy analizę, wykrył miedź w tych ja- 
rzynach. 

Belgowie są surowi w karaniu zbrodni osna- 
tych na tle oszustwa. Sąd pierwszej instancji za- 
sądził tedy pp. fabrykantów na kilka lat ciężkiego 
więzienia. Na szczęście dla nich, sprawozdanie z 
ich procesu, ogłoszone w dziennikach, wpadło w o- 
czy dra Dumoulin, jednego z najznakomitszych bel- 
gijskich uczonych i lekarzy, a profesora w Ganda* 
wie. Žal mu się zrobiło tych biedaków, postanowił 
więc ich ratować. Napisał tedy list do ich adwo- 
kata z poradą, aby wniósł zażalenie nieważności, 
a sam się zgłosił jako rzeczoznawca do apelacyj- 
nej rozprawy. 

Lart médical w ostatnim swym numerze przy- 
nosi nam opis tej rozprawy, która, dzięki przeko- 
nywającej argumentacji dra Dumoulin skończyła się 
uwolnieniem obu fabrykantów od kary za fałszowa- 
nie pokarmów szkodłiwemi dla zdrowia ludzkiego 
pierwiastkami, a ograniczyła się do małej grzywny 
za przekroczenie policyjnych przepisów. 

Sprawa ta jednak nabrała w skutek tego ta- 
kiego rozgłosu, że równocześnie Izba lekarska bel- 
gijska postanowiła odwołać się do innych lekarskich 
towarzystw z propozycją, aby wnosić do wszyst- 
kich Izb ustawodawczych petycje w celu skłonienia 
ich do rewizji przestarzałych przepisów hygieny 
publicznej, szczególnie o ile rzecz soli miedziowych 
dotyczy. 

Maluczko tedy, a panowie restauratorowie bę- 
dą musieli zdzierać polewę ze swoich kuchennych 
naczyń i karmić nas pieczenią w sosie miedzianym 
czy miedziowym. 


Eskulap. 


(UŁOSY PRASY. 


Do dziejów niezawisłości kwyborów naszych 
przynosi nam Nowa Reforma ciekawy przyczy- 
nek z Tarnowa. Jak wiadomo w mieście tem ry- 
walizowały ze sobą dwie kandydatury, jedna, p. 
Zawadzkiego, prezesa sądu, a druga p. Rutow- 
skiego, jednego z najzdolniejszych młodych na- 
szych publicystów. Ostatnia więc była z samej 
natury rzeczy kandydaturą niezawisłą, a pierw- 
sza kandydaturą urzędową. Owóż miasta nasze, 
pozbawione mieszczaństwa majętnego i niezawi- 
słego, a posiadające zwykle ludność złożoną w 
połowie z żydów, w drugiej zaś połowie z urzęd- 
ników i rekodzielników ubogich, nie mogą sobie 
pozwalać tak zbytkowej rzeczy, jak wykór nieza- 
wisłego kandydata. To też w Tarnowie, w chwi- 
li gdy postawiona została kandydataura p. Zawadz- 


kiego, inteligencja znalazła się w fałszywej 
pozycji. 
„Pokazało się dopiero — pisze Reforma — 


kto jest niezawisły. Szczytem niezawisłości było 
już — nie głosować, aby nie głosować wbrew prze- 
konaniu; heroizmem było głosować na kandydata 
inteligencji niezawisłej, Na 1400 wyborców, głoso- 
wała zaledwie połowa 686, połowa wstrzymała się 
od głosowania. Zaś na 611 głosów, które otrzymał 
p. Zawadzki, było 500 głosów żydowskich. To też 
nikt inny nie odniósł zwycięstwa, jak tylko żydzi. 
Impouująca karność żydów, złożyła tu nowy zło- 
wróżbny egzamin, Dwa dni przed wyborami roz- 
dano wszystkim żydom kartkę drukowaną hebraj- 
skimi głoskami, pisaną po niemiecku, w której Die 
Representanz der israelitischen Cultusgemeinde 
empfiehlt itd. pana prezesa sądu, podpisano: Merz. 
Z tą chwilą nie było w mieście ani „starowierców*, 
ani „postępowych*, ani „niemieckich“ a tem mniej 
„polskich“ żydów, byli tylko żydzi sans phrase, 
którym „reprezentacja gminy wyznaniowej“, czyli 
po prostu i po prawdzie stary i nieodmienny kahał 
nakazał pod groźbą wszystkich rygorów głosować 
za prezesem sądu. QCzem jest sąd dla izraelity 
miast prowincjonalnych, jakie odzywają się echa 
w jego duszy, gdy usłyszy brzmienie tego wyrazu, 
czem jest dlań dopiero Landesgerichis- Praesident, 
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tego już dodawać nie potrzeba. Głosowali też na 
„prezydenta sądu“ nie na p. Zawadzkiego. Urzę- 
dnicy, którzy notoryeznie oświadczyli się za prze- 
ciwnym kandydatem, ulegli konieczności Ćsprać de 
corps Toż samo ma się z adwokatami zwłaszcza na 
dorobku, notarjnszami, cóż dopiere mówić o młod- 
szej generacji prawniczych zawodów. Dodajmy do 
tego stosunki kasynowe, towarzyskie, a będziemy 
mieli obraz wyborów prezydenta sądu. Tylko z oso- 
bistego, nie z urzędowego charakteru niezawisła 
intełigeacja, stanowi ową garskę 74, którzy głoso-. 
wali za przeciwnym kandydatem. O nadużyciach 
presji kahalnej, policyjnej, szkoda pisać. Żydzi szli 
jak jeden mąż z legitymacjami opatrzonemi w imię 
prezesa Zawadzkiego, wpisanemi w biurze p. Merza. 
.Woźni magistraccy i woźni kryminalni agitowali* 


A jak agitowali, co przyobiecywali jednym, 
jakiemi zaś groźbami działali na innych i jak 
w tem wszystkiem zacierali w umyśle ciemnych 
warstw żydowskich i chrześcjańskich pojęcie o 
bezwzględnej sprawiedliwości wyroków sądowych 
— tego już zdaje się dodawać nie potrzeba. 

Czas przynosi nam dzisiaj, jako wstępny ar 
tykuł, wspaniały dwuszpałtowy panegiryk napisa- 
ny na cześć Albedyńskiego, wynoszący jego sa- 
lonową uprzejmość, eleganckie jego formy towa- 
rzyskie, jego gościnność i zapewne także popra- 
wną francuską wymowę — bo przyznajemy się 
otwarcie, że nie mieliśmy cierpliwości doczytać 
do końca tej łokajskiej elukubracji, obliczonej na 
to, aby dla Stańezyków warszawskich zaskarbić 
serce tego siepacza, który zamieszka po Albe- 
dyńskim w pałacu łazienkowskim. Nie będziemy 
też Czasowż mówili o tem, że patrjota polski wi- 
nien w każdym urzędniku moskiewskim widzieć 
przedewszystkiem carskiego zbira i wroga kraju, 
-— bo Czas tego nie zrozumie. Ale zanotujemy 
inny a dość charakterystyczny fakt. Czas jest 
organem katolickim, nawet klerykalnym, a Re- 
forma w obec niego jest już chyba bezwyznanio- 
wą. Tymczasem feforma wita dzisiaj na czele 
numeru w słowach pełnych głębokiego szacunku 
i szczerej sympatji dostojnego naszego gościa, 
ks. arcybiskupa Felińskiego, a gdzieś na samym 
końcu daje króciutką kronikarską notatkę o Albe- 
dyńskim; natomiast ultrareligijny Czas łzy roni 
na czele numeru w olbrzymim artykule, złożonym 
największemi czcionkami, (eycerowemi), nad 
grobem, Albedyńskiego a o naszym metropolicie- 
męczenniku podaje w kronice kikowierszową no- 
tatkę, w jednym rzędzie z jakąś anegdotą o Ab- 
delkaderze i zapowiedzią jakiejś turystycznej 
wycieczki w Węgrzech. Notujemy to bez komen- 
tarza, a dla sprawdzenia polecamy czytelnikowi 
Nr. 122 Czasu, z d. 2 czerwca b. r. 

W numerze tym znajdzia jeszeze ezytelnik 
inny zajmujący szczegół. Organ krakowski wy- 
stępuje ostro przeciwko tym, którzy poważyli się 
złamać zasadę karności wyborczej. Więc naprzód 
ciska gromy w stronę Płazińskiego i rad jest z 
tego, że rząd za karę przeniósł go do powiatu 
pilznieńskiego, a następnie miażdże na proch 
słynnego agitatora prałata Stojałowskiego, który 
nadmieniamy mimochodem, pomimo swych rewo- 
lucyjnych i socjalistycznych odezw, dostał tylko 
eztery głosy. I na przyrównaniu Stojałowskiego 
do faryzeuszów kończy Czas litanię tych, którzy 
poważyli się zasadę karności wyborczej złamać. 
Gazeta Narodowa dowcipna więc robi uwagę, że 
dalszy ciąg tej litanii, z wymienieniem oczywiście 
Stadnickiego, przyniesie Czas jutro. 

Gazeta Krakowska zapatruje się w ten sam 
sposób jak Czas i Gazeta Narodowa na projekt, 
nurtujący w kołach ruskich, aby posłowie Rusini 
wnieśli protest do Sejmu i złożyli swoje manda- 
ty. „Fo i cóż? — powiada ona — wielka bieda! 
Wyborcy wypełnią tę lukę i wybiorą do Sejmu 
posłów niezawisłych* — zapewne starostów, u- 
rzędników sądowych i karjerowiczów. Słowem 
patrzy Gazeta Kr. z ciasnego galicyjskiego sta- 
nowiska na sprawę ruską, więc nie dziwnego, że 
ciasny ma o niej pogląd. Następnie mówi Gazeta 
o wyborach z miast i powiada, że Lwów jedynie 
tylko hołdując „tradycji lokalnej* wybrał Roma- 
nowicza; a w końcu kruszy kopię w obronie p. 
Erazma Wolańskiego i donosi, że w okręgu hu- 
siatyńskim, kiedy nadeszła wiadomość o tem, że 
komitet centralny postawił kandydatem  Czarto- 
ryskiego a nie Wolańskiego, nastał „powszechny 
chaos i ogólne zamięszanie". Cóż to za nieszczę- 
śliwy ten okręg! 

Ojczyzna porusza kwestję szkolnego przy- 
musu i domaga się sumienniejszego przestrzegania 
ulg przyznanych artykułem 40 ustawy szkolnej 


z dnia 2 maja 1878. Artykuł ten postanawia 
bowiem, że wolne od 

„obowiązku uczęszczania do szkoły publicznej 
są te dzieci, Które pobierają naukę w domu lub 
w jakim zakładzie prywatnym. Paragraf ten umo- 
żliwia tedy obejście ustawy o przymusie szkolnym, 
Albowiem każdy ojciec chcący wyłamać się z poč 
rygoru tej ustawy, eżynić to może w łatwy sposób. 
Oto wnosi podanie, że jego syn pobiera naukę w 
domu a uczyniwszy ‘zadość paragrafowi ustawy, u- 
walnia się raz na zawaze od wszelkich grzywien, 
jakkolwiek dziecko jego, jak niepobierało żadnej 
nauki tak i nadal jej nie pobiera. Celem upozoro- 
wania swojego twierdzenia przedkłada ojciec świa- 
dectwo od pierwszego lepszego ucznia szkół śre- 
dnich, że ten lnb ów udziela nauki prywatnej u- 
czniowi N. N. I w skutek takich świadectw ustawa 
o przymnuie szkolnym w kraju naszym jest dotych- 
czas fikcją“. 

Ojczyzna wyłuszcza dalej, że głównie wła” 
śnie żydzi obchodzą w ten sposób ustawę szkolną, 
zwłaszcza w tych okręgach, w których zamiesz- 
kuje jaki rabin cudotworca. 

„W mieście Bełzie — pisze ena — słynnem 
w sferach żydowskich ze swego cudotworczego ra- 
bina, mógłby kto po przejrzeniu wykazów Rady 
szkolnej przyjść do przekonania, że nie ma wcale 
żydów, bo w bełzkiej szkole nie było i nie ma do- 
tąd ani jednego chłopca żydowskiego. Ten sam sto- 
sunek zachodzi w całym okręgu sokalskim. Wykazy 
statystyczne dają nam najlepszy obraz wpływu 
tych fanatycznych rabinów nawet na organa usta- 
nowione do czuwania nad wykonaniem ustawy 
szkolnej i przymusu szkolnego. Najgorsza jest bo- 
wiem frekwencja w tych okręgach, w których mają 
swoje siedziby fanatycy t. z. cudotworcy, a miąno- 
wicie w Sanockim, Gródeekim , Sokalskim, Żółkie- 
wskim, Czortkowskim i Nadwórniańskim'", 

Z pomiędzy organów, które niegdyś wystę- 
powały w obronie starowierców żydowskich, a 
wałczyły z postępowym obozem żydowskim, Gazeta 
Narodowa pierwsza front zmieniła. Z starowier- 
cami zrywa już ona stanowczo wszelki sojusz, 
nie wierzy w ich patrjotyzm, posądza ich nawet 
o złą wiarę. Zatem chajderowicze i  pejsatniki 
mają już tylko w Czasie przyjaciół. Tyle tedy 
odnieśliśmy korzyści z rezultatu wyborów w Ko- 
łomyi i w Brodach. Kosztem dra Warszauera i 
dra Zukra rozbiliśmy choć w tej sprawie fałangę 
wstecznych żywiołów. O Brodzkiej sprawie pisze 
Gazeta Narodowa : 

„Rezultat wyborów w Brodach jest to wypo- 
wiedziana przez ciemnotę i fanatyzm walka oświa- 
cie i dążności do zlania żydowstwa z narodowością 
polską. Starowiercy zrzucili swą maskę, którą do- 
tąd łudzili Polaków i łudzi prawdziwie liberalnych 
zasad. Okazali się nieprzyjaciółmi zaciekłymi o- 
światy i przeciwnikami zapamiętałymi wszelkich 
ustaw i postanowień, dążących do zlania żydów z 
narodowością polską. Dla sejmu i władz szkolnych 
powinno to postępowanie żydów starowierców być 
wskazówką, w jakim kierunku działać teraz należy 
energicznie, aby ustawę o przymusie szkolnym prze- 
prowadzić wobec żydów Ębardzo ściśle i wszystko 
usunąć, co temu stoi na zawadzieć ! 

Dziennik Polski przynosi nam dziś zajmu- 
jacy wyjatek z listu p. Ottona Hausnera do wy- 
borców Izby handlowej brodzkiej. List ten pokazuje, 
jak pan Hausner zapatruje się na proces rodze- 
nia się przyszłego sejmu. 

„Obecny ruch wyborczy do Sejmu — są sło- 
wa listu ma na sobie cechę, która bynajmniej nie 
świadczy korzystnie o rozwoju ducha publicznego 
po 22 latach naszego życia konstytucyjnego. Kwe- 
stjonowanie ponownego wyboru posłów zdolnych 
i sumiennych (których jak wszędzie tak i u nas 
mało) skuteczne wysuwanie zer lub mierności, ba 
gatelizowanie wiary politycznej kandydata, przewa 
ga osobistych wpływów i protekcyj, wreszcie nad 
miar kandydatur rządowych i urzędniczych tak 
okręgach wiejskich, jakoteż i miejskich, zachwiał 
musi zaufanie do wyborców, tudzież do działalność: 
wybranych'', 

List kończy się słowami: 

„Gdyby z wyłuszczenia mego okazała się ró- 
żnica w zapatrywaniach między mną a moimi wy- 
borcami, których 10 lat reprezentuję, to żałował- 
bym tego bardzo, ale utraty mandatu wobec izo- 
lowanego staBowiska, jakie w Sejmie zajmuję, i 
które też obecnie się nie zmieni, ani dla kraju, ani 
dla Izby handlowej, ani dla siebie nie uważałbym 
za stratę. 


Gazeta Lwowska wraca jeszcze raz do zna- 
nego wystąpienia Pester Lloyda przeciwko Cze- 


chom i cytuje głosy tych dzienników węgierskich, 
które sie nie pisały na zdanie Pester Lloyda i 
były owszem rade z rozwiązania sejmu cze- 
skiego. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wspólny minister skarbu pan Kal- 
lay, którego odezyt o posłannietwie Węgrów na 
wschodzie, miany na posiedzeniu węgierskiej A- 
kademji umiejętności, wzbudził powszechną uwagę, 
udaje się w tych dniach ponownie w podróż do 
Bośnji i Hereogowiny, dla bliższego poinformo- 
wania się o stosunkach, szczególniej fiskalnych, 
w tych zawojowanych przez austro- węgierską 
kulturę krajach. Podróż trwać ma sześć ty- 
godni. l 

Z Dalmacji zaś powrócił już do Wiednia 
arcyksiążę Rainer, który w podróży swei nad 
Adrjatykiem zwiedził wiele bardzo miejscowości 
i wszędzie podejmowany był uroczyście. 

,,— Konserwatywni przedstawiciele czeskiej 
większej własności wydałi odezwę do wyborców 
z tej kurji, w której wzywają ich przedewszy- 
stkiem do jak najliczniejszego udziału w wybo- 
rach, uważając zwycięstwo swej partji w tym 
razie zapewnione. Kompromis z centralistami tej 
kurji, októrym donoszono, nie przyszedł do skut- 
ku. Konserwatyści zrobili liberałom propozycję, 
ci jednak uważali warunki kompromisu za zbyt 
uciążliwe i postanowili działać na własną rękę. 

— Tribüne zapewnia, że ministerstwo han- 
dłu postanowiło już w zasadzie zaprowadzić po- 
nownie sól bydlęcą — byłyby więc spełnione 
długoletnie życzenia naszych hodowców. Ma być 
już w tej mierze stanowcze postanowienie mini- 
sterjałne, specjalna zaś komisja ministerjalna pra- 
cuje już tylko mad ułożeniem spo-obu jego wy- 
konania. Ważna ta niesłychanie sprawa w go- 
spodarstwie wiejskiem, inwentarz bowiem zwie- 
rzęcy potrzebuje soli zarówno jaki ludzie wstrzymy- 
wana była dotąd ze względów jedynie fiskalnych. 
Sól bydlęca jest to zwykła nasza sól kuchenna, 
pośledniejszego tylko znacznie gatunku, władze 
więe skarbowe obawiały się, żeby biedny nasz 
lud wiejski soli tej, znacznie tańszej, wraz z by- 
dłem nie spożywał — co byłoby z uszczerbkiem 
dla dochodów, płynących z solnego monopolu. 
Szło tedy o wynalezienie takiego sposobu dena- 
turałizacji soli bydlęcej, który by ją uczynił przy- 
datną do użytku zwierząt, niemożliwą zaśdo użycią 
dla ludzi. Rząd rozpisał konkurs na projekta owej de- 
naturalizacji i wiełu chemików nadesłało podobno 
rozwiązanie tej fiziologiczno-fiskalnej zagadki. 
Czy będzie ona pomyślnie rozwiązana, dowiemy 
się niebawem. bodobno usiłowania w tym kie- 
runku wydały zadawalniające rezultaty. 

Rząd na najbliższej sesji Rady państwa 
wniesie projekt sprzedaży „zdenaturalizowanej* 
owej soli bydłęcej. 

W podobny sposób sprawa ta ina Węgrzech 
ma być załatwioną. 

— Między rządem a towarzystwem kolei 
półm. cesarza Ferdynanda dziś ma być podpisa- 
ny układ ostateczny. 

Niemcy. Kreutz Ztg. donosi, że rząd pru- 
ski wniesie do sejmu przedłożenie kościelno-po- 
lityczne, w którem duchowieństwu przywrócony 
ma być częściowy wpływ na lud... Czy na szko- 
ły ludowe? Niewiemy jeszcze w jaki to sposób 
i w jakim kierunku wpływ ten ma być roz- 
szerzony. 

-— Ustawa zaprowadzajaca ubezpieczenia dla 


IKO eJSkiCh. 
— Na jednem z ostatnich posiedzeń seimu 
pruskiego Koło polskie wniosło interpelację do 
rządu w sprawie nauki religii w języku niemiec- 
kim. Interpelacja zaznacza, że wbrew zmodyfiko- 
wanym przepisom rządowym nietylko nauka reli- 
gii wykładaną jest wyłącznie w języku niemieckim, 
lecz i pacierz codzienny dzieci zmuszone są ođ- 
mawiać w tym niezrozumiałym dla się języku. 
Obrady budżetowe wkrótce przyjść mają 

na porządek dzienny. 

— Ks. Bismark wyjeżdża niezadługo do Kis- 
singen. 


KUEJER LWOWSKI. 
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Marszałek Moltke wrócił już z swej poucza- 
jącej przejażdżki do Berlina. 

Francja. Rząd francuski czyni usiłowania 
dla pokojowego załatwienia sprawy tonkińskiej. 
Challemel-Laeour zrobił w drodze telegraficznej 
przedstawienie do rządu chińskiego, ażeby przy- 
jęto w Pekinie nowego posła pana Tricou przed 
nadejściem pisma uwierzytelniającego, na co na- 
deszła telegrafiezna przychylna odpowiedź z Nie- 
bieskiego państwa. Zapewniają ze sfer kompe- 
tentnych, że Chiny zgodzą sią na wspólny pro- 
tektorat uad Tonkinem — pewnego jednak nie 
nie ma w tej mierze. Są zaś przeciwnie objawy, 
donoszące, że Chiny na serjo przygotowują się 
do wojny z Francją. 

Z Beriina nadchodzi wiadomość, łe rząd 
chiński zamówił ponownie u fabrykanta Schwarż- 
kopfa 20 torpedów bronzowych. Taż sama fabryka 
wysłała Chinom niedawno 100 takichże torpe- 
dów. Z drugiej strony gubernator Nowej Kale- 
donii otrzymał rozkaz wysłania wrszystkich wojsk 
rozporządzalnych na widownię wojny do Ton- 
kinu. 

W angielskiej Izbie gmin oświadczył Glad- 
stone, że dotychczas Anglja nie ma powodu ofia- 
rowywać Chinom i Franeji swych usług, 

I na innym punkcie Francja angażuje się w 
wojnę. Mówimy o Madagaskarze. 

Według informacji biura Reutera, francuskie 
„krętą wojenne zbombardowały Murusangę i Pas- 
sandavę na północno-zachodnich wybrzeżech Ma- 
„dagaskaru. W skutek tego kupcy europejscy, po- 
siadający swoje towary na składzie w tych mia- 
«stach, ponieśli znaczne szkody. Między ludnością 
miejscową panuje wielkie wzburzenie. Rząd Ma- 
dagaskaru czyni ogromne przygotowania wojenne; 
oświadczył on, że zdecydowany jest odeprzeć z 
bronią w ręku inwazję francuską. 


Rosja. Car już jest w powrocie do Peters- 
burga. Powrót ten jednak będzie cichy, nie gło- 
ény, bez uroczystego wjazdu. Z dworca kolei 
dwór cały uda się wprost do cerkwi kazańskiej, 
następnie zaś do Peterhofu, gdzie na dworcu ko- 
1ejowym oczekiwać będzie na świeżo ukoronowa- 
mego samodzierżcę deputacja miasta i szlachty. 


— Wobec powtarzających się znowu w Rosji 
rozruchów przeciw żydom nie będzie posbawioną pe- 
wnego interesu wiadomość, że w Petersburgu jeden 
z członków komisji specjalnej do uregulowania 
spraw żydowskich wypracował memorjał, przema- 
wiający za zupełnem równouprawnieniem żydów 
w Rosji. Jestto jednak akademicka prawie rozpra- 
wa dopiero. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia nam donoszą, że w sferach mi- 
nisterjalnych nie bardzo różowe stawiane są ho- 
roskopy co do budżetu na rok 1884. Przewidują 
mianowicie te sfery, iż ludność zubożona naprzód 
przez niezawodny w tym roku nieurodzaj, a na- 
stępnie przytłoczona nadmiernemi podatkami, nie 
będzie zgoła w stanie dać tyle rzadowi, ile da- 
wała w ostatnich paru latach. W skutek tego 
prezydjum gabinetu odniosło się już dnia 30go 
kwietnia w okólniku pod l. 495 do poszezegól- 
nych ministerstw z poleceniem, aby preliminarz 
układały jak najoszezędniej, a ministerjum spraw 
wewnętrznych, stosując się do tego polecenia, wy- 
dało okólnik do swyeh podwładnych organów d. 
5 maja pod 1. 6840, w którym nakazuje im jak 
najoszezędniejsze obliczania preliminarza ze 
względu, że „deficyt w r. 1884 znacznie (nam- 
haft) przekroczy niedobór bieżącego roku“. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego. 


Wiedeń, 2 czerwca, 6 godz. 45 m. Do Tag- 
blattu donoszą ze Lwowa, że Smolka złożył 
mandat do Rady państwa z powodu, iż ogłoszo- 
ne zostały w dziennikach prywatne jego listy 
pisane do Kamińskiego. W tutejszych sferach 
parlamentarnych i rządowych nie zgoła o tem 
nie wiedzą. 

(Pogłoska ta obiegała wczoraj po Lwowie, 
ale osoby żyjące w bliskich stosunkach z pre- 
zydentem Rady państwa, zaprzeczyły jej stanow- 
“ezo. Przyp. Ted.) 


Praga, 2 czerwca 7 godz. 10 m. O godzi- 
nie 1 po południu odbyło się zgromadzenie cèn- 
tralistycznych właścicieli dóbr. Zgromadzenie by- 
ło bardzo liczne. Wszyscy najwybitniejsi przy- 
wódcy tego stronnictwa wzięli w niem udział, 
a między innymi dr. Herbst, ks. Karol Auer- 
sperg i hr. Salm. 

Londyn, 3 czerwca, 7 godz. 20 m. Dzien- 
niki wieczorne podają depeszę ajencji. Reutera, 
donoszącą, że portowe miasta Murusange i Pas- 
sandawa, położone na północnym brzegu Madaga- 
skaru, zostały przez wojenną flotylę francuską 
całkiem zbombardowane. 
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Lwów z Izby handlowej, 2. czerwca, 1883. 
I. Akcje za sztukę 


bez kupona hieżącego spłacą | żądają 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k.: Ó = 295 50 || 292 00 
» lwow.-ezern.-jasa, 200 zł. w. a. ' 167 50: 171 — 
Banku hypot. galic. po 200 zł, w. a. . * 401 00 || 406 00) 
„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. . 450 — || 455 — 
2. Listy zastawne za 100 zir. 
hez kupona bieżącego 
Tow. kred, galic. 5 pre. w. a. 98 60 99 60 
n » » 4 ew w A 89 30 | 80 50 
5 Ą a S okresowe , 98 60 | 99 60 
m 1 no 4 n lasthh 85 80 || 87 80 
Banku hyp. galic. 6 ,, W. A. . . 101 80 || 109 80 
> n Gi A gy w. a. . U 97 30 98 30 
» „ no Š 10°/ pr. 100 49 || 101 40 
Listy dłużne g. z. kac” wł. 6 pre. . 101 — || 108 50 
" n E nr n 5 nm . 33 — 95 — 
3. Listy dlużne za 100 złr. 
Ogól. roln. kibd. zakład, dla Gal. 
i Bukow. 6 prc., los. w 15 lat - . === 
4. Obligi za 100 zir. 
Indemniaacyjne galic. 5 pre. m. k. . 38 50 99 50 
Oblig. kom. zak, kr. wł. 6 pr. w. a. 95 — 38 00 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — || 103 — 
5 Losy. 
Miasta Krakowa : © . 18 — 30 — 
,„ Stanisławowa g a 44 — 24 — 
6 Monety. 
Dnkat holenderski j . 5 5 56 5 66 
Dukat cesaraki . 5 58 E 68 
Napoleondor b . . . 9 47 3 37 
Półimperjał : 5 9 77 9 87 
Ruhel rosyjski srebrhy . , . 155 1 65 
n » papierowy . . 1 17U/,|| 1 1944 
100 marek niemieckich 0 a 58 25 || 59 o0 
Srebro A 3 . . -= — — a 
Knponny warebrze G r 4 pe zi 


Wiedeń d. 2. czerwca 1883. 
(godzina 1 m. 45 po poł.) 
Losy alpejskie 5 $ 3 
Akcja Anglobanku na 130 ztr. . . . 
Akcje kolei Karola Ludwika na 310 złr. . 
Lombardy (kolej Południow na 200 złr. 
Akcje: kolei państwowej D . 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 złr. 
Biedmiogrodzkie I. na 200 złr. 
Złota renta węgierska 4% na 100 złr, . 
Rosyjski rubel papierowy = > 
Obligacje węg. indemnizacyjne 100/, podat. . 
Akcja węgier. banku kred. na 400 złr. . . 
Unionbank na 100 złr. . 
Akcja kolei Elbathal . 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 złr. . . 
Akcje kolei Liwow.-Czerniowieckiej na 400 złr. 
Losy premiowe wiedeńskie na 100 złr. . 
30/4 losy tureckie na 400 franków 
Akcje Bankvereinu na 100 złr. . 
Losy premiowe węgierskie na 100 zlr. . 
Usposobienie: ałabe 
Wiedeń d. 2 czerwca 1883, 
(giełda wieczorna). 
Akcje austr. kredytowe na 160 złr. . 
Renta papier. austr. 4!/0/9 na 100 złr. 
Akcje kolei Karola Ludwika , 
Kosyjski rubel papierowy . 
Usposobienie: 
Berlin d. 2. czerwca 1888. 
(godz. 4 minut 50 po poł.), 


Rosyjski rubel papierowy 203 25] 201 45 
Akcje austr. kredytowe 505 004 506 50 
Akcje kolei Karola Ludwika 127 0vj| 127 30 
Austryjackie banknoty: 171 00 171 — 
Telegramy zbożowe z dnia 2. czerwca, 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 10—11złr., żyto 


kilo —  złr, Okowita 33:25—50 złr. Peszt. Psze- 
nica 100 kilo za 10:85—87 z„tr.. rzepak 1418— złr. — 
Berlin: Pszenica za 1000 kilo 186'50 marek, żyto — 


— m., okowita 56.30— m., olej rzepakowy 73:—— m. 
Paryż: Mąka za 159 kilo 57.75— franków, olej rzepa- 
kawy 99.— fr., okowita 51:60 fr. 


Przyjechali d. 2. czerwca 1883. 
HOTEL GEORGEA. Pp. L. hr. Ledochowski z Wo- 


łynia. A. hr. Dzieduszycki z Gródek. J. Jaruntowski z 
Twierdy. W. Niezabitowski z Éanek. B. Popper z Weł- 
dzirza. A. Minter z Waniowa. A. Żubalów z Tyfisu. 5. 
ra z Wełdzirza. 

ke Hotel ANGIELSKI. Pp. A. Łoś z Bortkowa. X hr. 
Dzieduszycki z Halicza. A. Beyzym z Wołynia, E. Ko- 
marnieki z Kołomyi. L. Andrzejowski z Kołomyi. S 

Hotel LANGA. Pp. G. Jantay z Wiednia. W. Lin- 
denbaum z Drohobycza. ; 

Hotel WARSZAWSKI. Pp. K. hr. Młodecki z Bro- 
dów. T. hr. Dzieduszycki z Kotolówki. K. Manczewski z 
Romanowa. K. Łukasiewicz z Czerniowiec. | ; 

Hotel EUROPEJSKI. Pp. L. K. Lasocki z Czychyni. 
J. M. Dick z Amsterdamu. M. Bergmann z Wiednia, M. 
Samek z Berna. M. Izrael z Wiednia. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zagaru lwowskiego 
Brzychodzą do Lwowa ; 


Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, o go- 
duinia 8 min. 17 wieczór poeiag osohowy, o godz. 11 min. 40 przed. 
południem mięszany, 6 godzinie 7 min. 54 wieczór pociąg lokalny. 


Z CZERNIOWIŃC : o godz, 10 min. O wieczór pociąg poapiaszag 
o godz. 4 min. 5 rano ia gods. 2. min. 52 po południu pociąg mięskazy. 


Z PUDWOŁOUŁYSK !' ma dworzec Podzamcna o gods. 16 min, 
17 wieczór pociąg pospieszny. o godz, A min. 31 rano i a goduinie & 
min.;S£ypo południu pociąg mięszany. : 

Z PODWOŁOCZYŚK : na dworzec główny lwowski e gadsinia 16 
min. 30 wieczór pociąg poapieszny, o godz. 3 min. 5 rano'i a godm. 
4 min. 16 po południu pociąg mięszsny. 


Ze STANISŁAWOWA : na Stryj, rano a godz. 8 min. 20 pociągi 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 31 pociąg mięszany i godz. 8 
m n. 4 po poł. pociąg lokalny Szezerzec-Liwów. 


Qdchodzą ze Lwowa : 


Do KRAKOWA ' o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg po- 
pieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osohowy, o godz. 5 min. ¥ pa 
pałndniu pociąg mięszany, o godxinie 6 minut 35 pociąg lokalny. 


Do CZERNIOWIEC: o godz, 6 minnt żu rano pociąg pospieszny, 
o goda. 14 min. 10 po południu i o godz 11 min. 10 w nocy pociąg 
mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK : x głównego dworca o godz. 6 rano pociag 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po pełudniu i o godz. 10 minut S£. 
wieczór pociąg mięszany. 


Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godz. 6 min. 16 
runo pociąg pospieszny, o godz. 14 min. 54 po południn i o godałnia 
117 wieczór pociąg mięszany. 

Da STANISŁAWOWA na Stryj, rana o godz. 7 min. 10 pociąs 
wmięszany, wiaczór o godz. 6 min. 45 pociąg omnibnaywy i o gods. 1R 
mit. 30 przed połud. pociąg lokalny Lwów-Szczerzeo. 


Dyspozycja obiadowa 
na Poniedziałek 4. czerwca 1883. 


Objad tańszy; 
Zupa grochowa. 
Pieczeń huzarska z karto- 
felkami. 
Pierogi z serem i śmietaną. 


Objad droższy: 
Barszcz szary z uszkami. 
Eosoś marynowany. | 
Kartofie z jajami i śmietaną 

z pieca. | à 
Frykando cielęce w zrazi- 
kach, 
Buchciki drożdżowe s śmie- 
tankowym szodonem. 


Przepisy i objaśnienia otrzymywać można, nadsyła- 
jąc 20 ct. w markach listowych do Kurjera Lwowskiege 
z napisem „Warki“, 


Teatr hr. Skarbka. 
W Niedzielę dnia 3. Czerwca 1883, 


DOM OTWARTY 


komedja w 3-ch aktach przez Michała Bałuckiego. 


Osoby : 
Władysław Żeleski, urzędnik banku p. Woleński. 
Janina, jogo żona pni ; elazowska. 
Kamila, jej siostra pni Kwiecińska. 
Telesfor, ich wuj 1 p. Wojdałowicz, 
Adolf, narzeczony Kamili p. Kwieciński, 
Alfons Fikalski p. Lubicz. 
Wicherkowski p. Fiszer, 
Pulcherja, jego żona pna Sułkowska. 
Ciucinkiewiez, archiwista p. Ruszkowski. 
Katarzyna, jego żona pni German. 


Tecia a pubb 
ieci ; „ki ziej. 

Mania | ich córki pna Nowicka, 

Lola —) ak A Olga. 

Wróbelkowski p. Walewski. 

EA p E 

Malinowski ; cki. 

Bagatelka p. Krykiewicz, 

Franciszek, służący p, Debieki. 

Lokaj p. Lenard. 


Goście, rzecz dzieje się w mieszkaniu Żeleskich. 
Początek o godzinie pół do 8ej wieczorem. 


Nadeslan e. 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pochodzą od Re- 
dakcji, nie bierze też ona na siebie Żadnej za nie odpo- 
wiedzialności. 


Herbatę Karawanową 


lądem sprowadzaną 
tylko w jednym gatunku funt wagi rosyjskiej pa 
zł, 3 poleca skład mateujałów 
A.doifa Eniendera 


83 w Brodach. 
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ŚWIEŻE 
x - pe z szk BA) 
Flance Jarzyn i Kwiatów Ta 
A| po miernych cenach rozseła za nadesłaniem gotówki lub w części TE 
g, zadatkowane polecenia za zaliczką Zarząd dóbr 


| Teofila Łuckiego w Melay meta Strzmlisia nowe 


równocześnie poleca 


FLANCE KWIATÓW W SORTYMENTACH 


1 Sortyment 12tu odmian flance kwiatów letn. po 1 kopie zł. 2720 


e 


naturalawh zdrojov iski 


Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Melny poczta s ` j 
Strzeliska nowe lub tak krajowych jak zagrani- 
cznych, poleca i za świeżość 


| Główny Skład Nasion TEOFILA ŁUOKIEGO ak R 
EA 


1 n 12 a ” n n n a n n 120 
1 n s n n n kad n 2 » ŁU 110 
1 » 6 n » ” an a'la nw m —60 


we Lwowie. 321 ha a del R 


ola Bałłahana 


PEDEN patanman aeae ZZA 
= a a T O ul. Halicka we Lwowie. |, a pp ER A 
DBGOGG+>0G60 p COSCO 


zwłocznie uskutecznione. 


Łaskawe zlecenia będą bez- 

TOWARZYSTWO nic $ 

i pp dz Marcin Mülle: X () 
GALICYJ. KASY ZALICZKOW EJ ZMIANA LOKALU. (Y Każelisie nale 
U 


EUIR: PZA ARJ WCZK EA 


we Lwowie, Rynek 1. 17. 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką A U Słomiane kapelusze po 90 ct. i wyżej 
przyjmuje »zładk ną książeczki oszczędneści PA RO U Rów) kapelusze p GB ch EA 
i R a f y Bluzy płócienie sztnke 2 zł = - : 
oprocentowujaąac takowe po 6°, rocznie MAGAZYN ZABAWEK, | PA - je ry: : w a 
u) a 4 a 7 » n n 


Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: Towarów gałanteryjnych ; i , 3 

od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem ze skóry, bronzu, drzewa Płaszcze A dż cane A a n 0 

» 500 „1000 „ za 60-dniowem 7 i metalu, Parasole od słońca Dr 506 s o 
1000 i resztę kap. za 90-dniowem A z ulicy Halickiej Czapki yłócienne = „ 00 , » 

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki, przeniesiony został ma ulicę Zlecenia z yrowincji za nadesłaniem miary 6 

147 DYREKJA Teatralną l. 5. naprzeciw ko- podług centimetra, odwrotną pocztą. 396 N 
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i we Lwowie 


U lasch poleca : 


Apteka 


pod Gwiazdą TN 


ùiej rybi z miętusa | Dr. KAROLA MIKOLASCHA CUKIERKI R. o- „NE i 

4 świeży, nieczyszezony i niczem niezaprawiany, dla tego ° sz EPAR CRL. sia CUKIERKI MCHOWE 
3% najskuteczniejszy dla dzieci skrofuicznych ina piersi I FMiszpańsk:o wina lecznicze przeciw kaszłowi, chrypkom i bolom gardła, 
s cierpiących. Flaszka 80 et. | uznane za wyborne i świadectwami Wnych prof, PIGUŁKI ANTIKATARALNE 
p KAWA HOMEOPATYCZNA. | oo aaa Aa Razy dakiocz ed Dr. VOSSA pudelko 70 ct 
A) i i 0, Wid- $ J Ą 
Hi Dr. Lutzego, mana, Edw. Sawickiego, Ziembickiego, E Prawdziwe PIE v RIPON 
18% w paczkach *|, '|ą i |, funtowych, funt 60 et. go, Wołana, Załozieckiego, Stockloewa i Macieja Raya PE ode y 

: " PA Jakubowskiego wyszczególnione, przez profesora che- P rawdziwy SYRUP PA LIANO 

i 3 KAWA ŻOŻĘDZIOWA. mii dra Radziszewskiego chemicznie bad i jał flaszka 1 zł 

Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i pożywny ME A ANY 28 A JUW PROSZKI SEIDLICKIE 


napój dająca, pakiet 10 ct. i A 5 : 
Hiszpańskie wino chinowe własnego wyrobu żadnym innym nieustępujące eo do 


, CZOKOLADA HOMEKUPATYCZNA i 
D S z ku wzmocnieniu skutku, pudełko 1 zł. 
doskonałej jak ; PE ; , : nP ; 
ea oo Paca wi Ro: Hiszpańskie wino shino% o-żeiaz:ste WÓDKA FRANCUZKA z BORDEAUX 
przeciw zubożeniu krwi i nerwowym chorobom. sprowadzana i tu do flaszek napełniana 


HISZPAŃSKIE WINO PEPSYNO czysta *|ą flaszki 60 ct., 'h flaszka 1 zł., z solą według 
| DE przepisu W. Lee !|, flaszki 7o et. cała flaszka 1 zł, 20 ct. 


przeciw upośledzeniu trawienia. z 
BISZYANĘKIE WINO PEPTONUŻYR | ODA S MOINA DEn a atom Gul 
; Etan o Eh i do ust, najle psze srodki do konserwowania zębów i prze-8$ 
PRZY AT BEBOER AEREN] oi nieprzyjemnej woni z ust, flaszka wody 60 ct., pu- 
pokarm wprost w krew przechodzący. dełko proszku 0 Gł il lazi j 


zrakomity środek pożywny dla dzieci, puszka 55 ct. 
NESTLE'GO PROSZEK DLA DZIECI HISZPAŃSKIE WINO RUMBARBAROWE 
| przeciw katarom żołądka i kiszek. POMADA ALKALOID 


zastępuje całkowicie pokarm matezyn, puszka 90 ct. Toż samo przez wyżej wymienionych profesorów |najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca porost i wstrzy 


KAKAO w proszku, odtłuszczony 
całe pudełko 70 ct., pół pudełka 40 et. 


MLEKO ZGĘSZCZONE SZWAJCARSKIE 


ćwierć litrowa but. zł 1'50, 


EKSTRAKT MIESNY LIEBIG'A i lekarzy za najlepsze uznane „Mująca wypadanie włosów słoik 60 ct, 
Ę 5 Dla chorych i rekonwalescentów: wODA KOLO N "2 (ME 
własnego wyrobu wyśmienita po 60 et. i 1 zł. J. M. Fa-iggg 


w gospodarstwie do sporządzenia dobrego silnego rosołu 


niezbędny, w puszkach po et. 85, zł. 1:55, 2775 i 580. KONIAK GRANDE CHAMPAGNE riny o połowę mniejsze flaszki 50 et. i 1 zł. 
TAPIOCA P. GROULT ćwierć litr. butelka 1 zł. 80 et. PERFU Ra T say USKIE 
Bardzo pożywną zupę dająca, paczka 70 ct. U h SE: PR PUDER FRANCUSKI PRAWDZIWY a 


M A A 7 ą ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 et 
„AMY: Źnych fabryk np. Seh Lieb Loeflund. - o OCET DESINKFEKCYJNY własnego wyrobu E 
pie, lyi rh ró nami dodactani jak chinina, olejem rybim, a WINO HISZP AŃSKIE DL A Gońdzie mbłoa HW" przeciw redmatyzmowi kę 
sh, poem, żelazem po 60, et. 11 zł. p 
ANATERYNOWA 
Wo BRA MówólciZ REKONWALESCENTOW M re SPO 230 st 


Romershausena — flaszka zł. 1:80. ćwierć litr. but. 1 zł, OLEJEK z SOSNY PINUS PUMILIO 
|MORASA PŁYN WZMAONIAJĄCY WŁOSY] "ASTER na NAGNIOTKI ,BOXBERGERA ZDAN AR 
pół flaszki 80 et., cała 1 zł. 20 et. Krowianka zawsze świeża szkiełko, 1 zł. 20 et. różne mydła, kremy glicerynowe i czysta gliceryna. 


MEEA AAE EIA g kJ 
Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjałów. 

WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we wszystkich aptekach 

eomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych. 
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i K a $ ĝ Ko 4 GBA GA 
S"HGOCGCH e o. 
CHOROBY : 
Dzieła nalzładowe PŁCIOWE i SKORNE D 
140 leczy pod dyskrecją À z 
F. H. RICHTERA r ANTONI BERGER W 
we Lwowie. RAE szali: : otwarcie sezonu d 1 czerwca 1883 kd 
EE X także listownie. 4 "14 j % 
Asz i j Je adnik w tychże słabo- 
Antologi a noetów polskich, wyd. 2. Ł 6 4 RM wydac | NI kosztnie © Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacji 
w 'iękvej oprawie | | 74. 0.— k 1 złr, za —pobraniem=poczto- $ 5 kolei dniestrzańskiej „Drohobycz-Trskawiec.* 
Antologia portow obcych, w pięknej > mu bie IDOL 2: Posiada 15°% solankę i silne siarczane wody do ka- SBb 
oprawie 3 6 — A ów ul. Karola Ludwika 1 7., | piel; słonogorzkie rozwalniające i moczopędne zdroje do picia, Ko 
Bałucki M.(Hlpidon). Zycie wśród ruin % VART MEESE RR EEE Aa o borowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
powieść 1.20 x Ordynuje od 3—5. po poł. sc urząd pocztowy 1 telegraficzny. 1% 
7 0 
n 7 EK Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach, urządzo- 7 
B pia ka SEE Król Don Żua 60 SMEREK RENERE AE MERE 7) ne są z wszelką wytwornością, jak również nowo ua hei 
odka 5 RE, tę (e wł A j ) al ł g li l k- 
Bełza. Matka. Poemacik dla dzi ci „ —.5" Niezawodny środek ) PE ają ula pary, „śłąrej, iowydący SE „ZE UM 4 
— _ Sobieski w poezji polskiej „ 1— na wygubienie  nagniotków, | 4 = Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usłucą, kilka ygi 
Berger. Dr. A. S. Przewodnik dla p- brodawek i inayech podobnych| 4 restauracyj i cukiernia, nowy bilard, fortepian, dobra ka- 77 
jących wody inin=raln- + 7.80 narośli skórnych bez bólu i bez.| 4 oj Sa dg ŻUR h 
Bernatowicz F. Nałęcz, romans z żadnego niebezpieczeństwa. pen zdgjówy b: OW. mi. radca aera ą 
dziejów Polskich, 1:4 ) amówienia na pomieszkania i powozy de stacji kolejo- 
ejów Pols » 0 Cena flakonu 50 ct. wej „Drohobvez* lub „Drohobycz-Traskawiee*$ przyjmuje + 


—  Poj:ta, córka Lezdejki, albo Litwi t przy dołączeniu zadatku” K: 


ni w XIV. wieku, romans history- W 
strz kiwanie i kapsułki 
czny, 4 tomy w Ż. brosz. „ 250 z R MA' riGo* Zarząd zdrojowy. % 
Biblioteka narodowa. Cena l tomu ,, 1.20 alkkośdiacheń W h j Chorzy posiadający świadectwo ubóstwa, potwierdzone 6 
w oprawie zł. 1.70 — (wyszło tomów 10). sd nieoceniony przez e. k. Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od 


opłaty taksy i tańszych kąpieli, tvlko w porze od 1 aa końca h 


i . i j fla 
Tom I. Bolesławita. Fmisarjusz czerwca i od 15. sierpnia do 15. września. 


II Łoziński Wł. Legionista, pow. hist”r. 

TIL Lenartowicz Teofil. Z» starych zbroie. 

Poezje. 

IV. Lenartowicz Teofil. Album włoskie. Poezje 

V. Bałucki. (Elpidon). Zycie wśród ruin, tow. 

Vi. i VIL Giller Ag. Z wygnania. 

VIH. i IX. Kaczkowski Z. Zydowsey, pow. 

X. Wilkonska P. Opactwo Grodzieckie, pow. 

Za całą kolekcję ua raz wziętą, cena gal 
Ł. 


poleca Apteka 
K. Krzyżanowskiego 


we Lwowie. 


BOSGAGSGSE OOG JIC OOOO 
tenz floszki wstrzykiwań 40 A Sw eże 


m s | olrnil grane obita sle 


Jasieński 


studjum 


wo zniżona Z = ekonomiczno-społeczne. 
Biblioteka teatrów amatorskich : utrzymuje na składzie Cena 1 zł. 80 ct. 
Nr.1.Nowoż-ńcy, komed. w 2 akt Biórnsona „ —.40 F j 
Nr. 2. Kalosze, ksmedyjka w 1 akcie, J. A. í Karol Klimowicz W KSIĘGARNI F R RICHTERA 

hr. Fredry » —.40 Wałowa 11. 229 we Lwowie. 
Nr. 3. Kaprys, kom. w 1 akcie, Alfr. me 

ue Musset „ —.40 40440040404044% tetee 
Nr. 4. i zorna Mamas, kom. w 3 aktach, ` „ Pięć medali zasługi 

Blizińskiego m Elli 
Nr. 6. Na wędkę, komelja w 1 akcie „ —40 z+ niezrównane środki owadogubne! 
Nr. 6. Spudłowali, kom. w I akci:, Ka- 

first ji ki 4 MIKOT N. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 et. 

AO a uc n —40 Sika Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonog, świerszczy 
Nr. 7. Pan Damazy , kom. w 4 aktach, p. owadów, fiakon 30 et. 

Blizińskiego » 1— FENI! ri. Niezawodny środek na móle: nie plawi koloru, nie zmienia 
Nr. 8. Zarzutka balowa, k'm. w 1 akcie i najdelikatniejszej materji nie nie szkodzi, mole radykalnie ni- 

ć Del i P R i 3 40 szczy i ochrania od przylegania zaraźliwych miazmatów, fiak.60 et, 

Bo AE w PROSZEK PERSKI. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie 


pcheł itd. dokuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30 et. 
Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i zł. 1:60. 


; Pędz*lki do mikotonu po 10 et. 
IK owe Papierki na machy niezawodne sztuka 3 ct, 
* ATICHENIA. Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzy* 


Nr. 9. Podróż pana Perichon, komedja 

w 4 aktach, pp. Labiche i Martin „ —.80 
Nr. 10. Panna Pivert, komedja w 2 a 

k'ach z francuskiego, przez Achilesa 


Eyraud —.60 ba domowego, kilo 40 ct 
aT Aa ed ak L. & C, Hardtmuth S JAN IHNATOWICZ, 
pzez Józefa Blizińskiego > p —.40 we Lwowie 128 magister farmacji i chemik sądowy. > 
Nr. 12. Teatr amatorski, komedja w 2 obok Admin. „Kurjera Lwowskiego We Lwowie, ul Kopernika 1. 3 — w Alji 
y A Bałucki * y J SB Przyjmuje się także przestawia-| w Krakowie Sukiennice 1. 20. 
daw U Nat Ne ou dó Wah IL. +++. ODRZ STRZ "RAZA 
pp. Labiche i Delacour » —.80 IRR TT PT 


Nr. 14. Chl-b lu*zi bodzie, komedja w 1 
akcie przez Józ-fa Blizińskiego „p —.40 
Nr. 15. Morderca, komedja w 1 akcie 


NAJWIĘKSZY W GALICJI 


7 franc. przez E. About —,40 F 
Nr. 16. Rańki mydłaue, komed w 2 akt, j S k t a dq n u t 
pp. Eug. Labiche i Edm. Mart n „ —.40 
Nr. 17. Marcowy kawaler, krotochwila od firma: Marsz 60 et 
w I ukcie przez Blizińskiego » 7 40 ja ; Gavotte 60 jy 
Nr. 18. Miedowe miesiące, komedja w 2 GUBRYNOWICZ % SCHMIDT ac s 
aktach, przez M. A. Dejskieg n —60 (pod zarządem KAROLA WILDA) i: p pai 5 
i ct. 


Nr. 19, Pałacyk, komedja w jedym akcie 
z francuskiego, pp. H. Meilhac i L. 
Halévy „ —.40 


we Lwowie. 


Mary - Walzer . . 90 ct. 
ulica Akademicka l. 3 4 


Potpourri Nr. 1, Nr. 2 a złr. 


Nr. 20. Po k»eście, Fraszka w 1 akcie obok Banku hipotecznego 1.50 
cryginalnie napisana przez Suli- poleca ; wół 
sława a —=.40 z opery Potpourri na 4 ręce . . zł. 270 
Nr. 21. Takich więcej, komedja w dwóch 3 : Partycję fortepianową z tekstem zł. 6.30. 
aktach, napisał? Wincenty Juliusz komicznej Partycję fortepianową bez tekstu zł. 2.70. 
Wdowiszewski i n —=.60 | RB FI 2.1" kadm. RZ 
Nr. e komedja w 3 aktach, wz Tamże na składzie podobne wydania 
Nr. 23. Tatuś pozwolił, kom. w 1 akcie, z najnowszej opery Suppe'go 
Mozera —.40 66 
Nr. 24. Jedenkroć, kom. w 1 akcie, Ma X 3 AFRIKAREISE 
dejskiego „ —.40 z operetki Millóckera „Palestrant* (Bettelstudent) 
Nr. 25. Ee (RE kom. w 1 akcie, 40 Straussa „Karnawal w Rzymie“, Millera „Der kleine Prinz“, 
p. Labicha r z ostatniej wielkiej opery Gounoda „Le Tribut de Zamora“ i t. d, 


z || E o A 
| Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub 


bes niego i tylka dzień po dniu 
Wazelkich informa 


e 
ministracja ul. Ardn 1.3,0d 8 do 12 g. r. 


Doniesienia rozmaite, 


miana lokalu. Mleczarnia T. 
Borkowskiej przeniesioną została 


z ulicy Sykstuskiej 2, do ul. Domi-|ko 
nikańskiej 1. 5. Poleca wyborowe|ku wiejskiego. Łask 
masło deserowe w dwóch gatunkach.|sować proszę: 
oraz masło do potraw, sery w róż-|Nr, mieszk. 48, 


nym gatunku, śmietankę po różnych 
cenach, mleko słodkie zbierane i 
prosto od krowy, mleko kwaśne d 
kuracji utrzymywane, śmietanę i 
odśmietanie na szklanki i miary. 
oreja kawy wybornej wiejskiej 10 


et. Szklanka mleka gorącego 3 et.|go ul Pańska we Lwowie. 


Herbata z przekąskami.— Polecając 
się uprzejmie Szanownym PT. Kon- 
sumentom, ręczy za dobrą i sumien- 
ną obsługę. 


oszukuje się pomieszkania 


cej z  przynależnościami, 
stajnią i wozownią, nie wy- 
żej jak 1. piętro i nie za o- 
brębem miasta. — Oferty po 
adresem: „Obywatel“, przyj- 


dostarcza bezpłatnie Ad- 


lalQubjekt poszukuje posady w miej- 


podawane. 


Sakajacy zajęcia, 
P 


gospodarz poszukuje posady ja-, 
pełnomocnik, lub rządca mająt-| 
awe oferty adre-| 
Gmach Teatralny, 
pod lit. J. K. 

420 


seu lub na prowincji, zaraz lub! 


ed 1. lipca. Łaskawe oferty pod lit. 
Z. O. w handlu W-go Muszyńskie- 


417 2 


a bezplatnią praktykę gospo-|b. r. do najęcia. Bliższa wiadomość|ua ogród botaniczny, jest do najęcia 
darską w większym majątkuju dozorey domu. 
radby się dostać młodzieniec 21 le- 
tni z ukończoną 6 klasą gimnazjal- 
ną i początkami studjów rolniczych. 


grodaik kawaler z ER 


praktyką przy większym ma- 


muje Administracja „Kurjera“.fzatrudnienia we Lwowie, podejmu- 
4 


407 


P 


szenia wody, na rok lub więcej do 
najęcia od 20 czerwea br. 
we zgłoszenia wraz z warunkami 
raczą być przesłane przed 10. czerw- 
ea b. r. do Izby załatwień spraw 
obywatelskich. Halicka l. 8. róg 
Wekslarskiej 1, 4. 413 


Jfowanie na aksamicie, jedwa- 
biu i bieliźnie. Plisowanie fal- 


dziurek w stanikąch i bieliznie ną 
©sobnej do tego maszynie przyjmuje 
N. Mittig, ul. 


OTŻA. 393 


udowłę,Dnia 14. czerwca 1888 
sprzedaje e. k. sąd krajowy we Lwo- 
wie 1. 14872 niżej ceny szaeunko- 
wej złr. 7325 et. 50 o godzinie 10. 

przed południem 

grunt pod budowlę 
(132*/,) położony Nowy Świat we 
Lwowie. przy gościńcu, naprzeciw 
ów. Teresy w rozmiarze: 

40 sążni jeden front. 


40 drugi „ 
40 „ głęboki. 
40 p YE 
Wadium zł. 866 et. 28. 391 
poge majątku w ce- 
nie 100.000 do 120.000 zł. 


z łatwą komunikacją kolejową, 
„Orient“ Spółka handlowa we Liwo- 
wie. 410 
oszukuje się spólnika z kapi- 
tałem 6 do 7000 do interesu od 
lat 25 we Lwowie istniejącego i jak 
najlepiej renomowanego, celem roz- 
szerzenia takowego. Chcący przy- 
stąpić do spółki, przedstawiającej 
pewną gwarację ż zysk, raczy list 
pod lit. E. E. złożyć w administr. 
„Kurjera”, 314 
y. A Oswalda Paulo w Bu- 
kaezówceach poleca syrup mali- 
nowy prawdziwy i czysty jeden ki- 
Togram po 60 et, 


Posade | zatrudnienia. 


f7doinego maszynisty poszukuje 


Li tartak parowy w Dukli z dniem|juj 


1. lipca b. r. Zgłoszenia z dołącze- 
niem świadectw uzdolnienia wprost 
do Zarządu dóbr w Dukli, 409 


Bena jest Bona franeuska— 

na wyjazd do Rosij — na Wo- 

łyn — zgłosić się na ul. Sykstuską 

1 45 — II. piętro na prawo e”. 
0 


Doniesienia o wolnych posa- 
dach lub zatrndnieniu,wyjąwszy 
bezpłatn. praktykantów, wprost 
©d pracodawcy, przyjmuje adm. 
„Kurjera Lwowskiego“ do 4 
wierszy zupełnie bezpłatnie. 
Prosi tylko o natychmiastowe 
doniesienie.jeżli miejsce zajęte. 


Łaska- SPODEM 


akademicka  Hotel| Za 


czasu wynajęte. 
powziąć 
tejże realności. 


4 lub 4 pokoje, 


jąe się zakładania i utrzymywania 
ogródków za wynagrodzeniem dzien- 
oszukuje się pomieszkania o 12|nem, tygodniowem, lub miesięcznem. 
pokojach na I. piętrze do słońca|Posiada najchlubniejsze świadectwa. 
położonego, wraz z stajnią, wozo-|Adres : 
wnią i odrębnemi wschodami do no-|łębia l. 4. 


Dominik Lipiński, ul. Go- 
388 


Kupno i sprzedaż, 


oszukuje się do kupienia u: 
żywanej kasy wertheimowskiej, 


P 


wielkości Nr. 1 lub Nr. 2.— Zgło-|Nr. 
"ban, szycie na maszynie. Robienie IB Pars Adminstracja 


pod 
422 


'Jelazna tokarnia ze suportem 
jest. ca Adres: Józef 
Iwanicki, Hotel George. 369 | 


Mieszkania i sklep. 


b. r. na I piętrze w domu naro- 


¿nym przy uliey Rejtana Nr. 2 lub|4 


Jagiellońskiej Nr. 10. Bliższa wia- 
domość na II piętrze. 


4 pokoje z kuchnią, spiżarnią i 
piwnicą, na I piętrze od 1 lipea 
b. r. do wynajęcia, — Ulica Krasic- 
kich Nr. 9. 418 


2 


fæ 


Ulica Ossolińskich l. 5, II 


pore ale, ulica Ormiańska 
Nr. 20, o trzech pokojach z ku- 
chniąi o dwóch pokojach z kuchnią, 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado- 


powodu wyjazdu jest pomie- 


żem powietrzu, 
dwu pokoi kompletnie umeblowa- 
nych, przedpokoju i kuchni zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość w księ- 


KURJER LWOWSKI 


Drobne Ogłoszenia. 


Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct. 


ieszkanie, składające się z 
dwóch pokoi na dole — Akade- 


w. Anny. 390 


szkanie z wielką terasą, na świe- 
składające się z 


garni K. Łukaszewicza, Halicka 50. 
378 


pokoje i kuchnia w realności 


ul. Kurkowa 25 od 1. czerwca 


291 


lon, jeden pokój i przedpokój z 


Ja 
S mcblami do najęcia. Bliższa wia- 
> . |Bliższa wiadomość pod adresem H.|domość na Wulce kapitańskiej na 
o 10. pokojach lub wię-|R. w redakcji „Dzien. Polskiego“, |Hołosku. 


290 


Ę 
ę 


pokoje kawalerskie do najęcia.|pokoi w całości lub w dwóch 


willi obok ogrodu pojezuiekiego 
i ulicy Kleinowskiej pod nr. 6 od 
1. czerwca pierwsze piątro składa- 


jątku w Krakowie, umiejący zakła-jjące się z 5. pokoi przedpokojem 
q|dać ogrody, skwery i utrzymywaćjkuchnią i spiżarnią do wynajęcia, 
je wysmienicie poszukuje posady w 28 


większym majątku na wsi, lub też pokoje z kuchnia i przynależy- 


b 

3 tościami, 

piątro. Wiadomość tamże 

3 pokoje i kuchnia zaraz de wy- 
najęcia, na Rurach nr. 5, kamie- 

nica kapitnlna. 397 


De najęcia na lato, mieszkanie 
L7 umeblowane i zupełnie urządzo- 
ne, składające się z czterech pokoi 


ul. Cytadelna 1. 3. I. 
324 


`A 


W 


alności przy uliey Kurkowej 
szkanek, do najęcia ; pomięrzkanię 
składające się z 5, poko, kuchni, 
iwniey i strychu ; z 8 pokoi, ku- 
1 


hni, piwn 


a! 


mieszkania składające się z 2 pokoi, 
97 (kuchni, komórki i strychu. Trzy po- 
| tnie położony grunt pod | VA WARKA mieszkania po lm pokoju i komór-j 

b >. ee. studnia w miejscu. Bliższa wia-fi 
domość u właściciela od 3 do 5 po-g 
południu, iub przy uliey Kopernika 
l. 38, w kancelarji od godziny 8 do% 
pokoje i kuchnia od 1 lipea|10 rano. j 


279 


skiej nr. 39. od 1. ezerwea b. r. 
381 


ałe drugie piętro domu nr, 3 
hipot. do najęcia, mianowicie: 1 


kowska nr. 12, 


P 


336 


omieszkanie składające si 


nowo odrestaurowanej re-fą 


35, 37 i 39 obok pp, TA | 


Gy i strychu. Dwa po-f 


pokoje z kuchnią, strychem i 
piwnicą na I. piętrze od frontu 
4921|52, do wynajęcia przy ulicy piekar- 


ad. 


ulica Akademicka, koło Bankuk 
0- 


ieh ; pię-|działach. Wynajmuje kancelarja a-i 
tro. Cena 15 zł miesięcznie. 416 |dwokata Malinowskiego, uliea Kra- 


z 8. pokoi, kuchni i strychu spi» 


arter caly lub częściowo jako 
lokal na przedsiębiorstwo lub 


micka ulica Nr. 10 zaraz do najęciajprywatne mieszkanie, do wynajęcia 
raktyczny i odpowiedzialny Pliższa wiadomość w Zazienkach|w pałacu pp. U. płuc Halicki 10. 


Bliższażwiadomość u dozorcy domu. 
241 


o wynajęcia. W domu l. 33 
Rynek, czyli Krakowska ul. 1. 2 
na 2 piętrze pomieszkanie zaraz do 
wynajęcia, — Bliższą wiadomość u- 
dziela się w handlu sukiennym 
Jana Wallacha i syna. 338 


5 lub 6 bardzo ładnych pokoi na 
pierwszem piętrze od frontu, w 
nowym domu, z pięknym widokiem 


przy ul. Kurnickiej l. 5. Tamże 4 
pokoje na parterze. 315 


3 pokoje, nyża, przedpokój i ku- 
chnia zaraz do wynajęcia przy 
ul. św Mikołaja 1. 11. 316 


N’ Holosku wielkiem podl 79 
do wynajęcia letnie mieszkanie 
składające się z 2 obszernych u- 
meblowanych pokoi. Woda źródlana, 
mleko świeże od krowy i wszystkie 


g |"ygody. Bliższa wiadomość tamże. 


322 

Ogłoszenia wolnych pomie- 
szkań umieszcza admin. „Ku- 
rjera Lwowsk.* tak dlugo, do- 
póki nie zostaną wynajęte. je- 
dnakowoż nie nad 2 tygodnie, 
za jednorazową opłatą 50 ct. 
przy mniejszych, 1 złr. przy 
większych pomieszkaniach.Pro-| 
si się tyłko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszka-g 


i kuchni, przy ulicy Miękiewiczajnie wynajęto. 
l. 4. II. piętro, 


W no"o otfworzonym składzię 


Lr2726% 


ngrobkswych 


z własnej pracowni, 
A 


lakierowanych i zło- 


przystępną eenę 
ża sprzedaje 
M r. HOP Zm. "GI MA GR 
malarz szyldów i lakiernik 
'ul.Ślusarska 1.3 (Chorążczyzna) 
WE LWOWIE. 411 


Dla Tańczących. 


TANCE SALONOWE 


R i i żarni i piwnicy, jest do najęcia od i 
M u gospodyni domu na s lgo czerwca 1883 przy aias KOS czyli A 
ERZE: =t |ekich 1. 14. Bliższa wiadomośćfjpraktyezny przewodnik dla 
a Zielonem pod 1, 5. jest Zar tamże u właściciela domu. 286 b tańczących. 

De roca mięta | rzy cy Sebieckiego Tiz Treść: Stow wstąp, Po- 
przedpokoju i kuchni, Mieszkanie to Pakoe PO S e o Wale, Kontredans, Mazn- 
może być także podzielone. Bliższajęy do najęcie 251 kLansjer, Polka, Polka-Mazurka, 
wiadomość u stróża. 6 5 A j 


R pokoj, kuchnia z przynależno- 

ściami przy ulicy Mickiewicza 
1.22 ną II piętrze są od 1 lipca 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość u 
zajmującego pomieszkanie na II. 
piętrze. 404 


a sklep pod l. 2. ulica Czarne- 
ckiego może być jeden większy 
dwa mniejsze lokale każdego 
Bliższą, wiadomość 
można u administratora 


392 


kuchnia, strych, 

piwnica, komórka na ulicy Ko- 

ściuszki |, 6 drugie piętro od 1 lip- 
ea do najęcia. Wiadomość tamże. 


384 h3 


6» pokoje na I. piętrze z meblami 


Ki lub bez mebli w domu 1. 32 ul. 
Sykstuska są od 1. czerwca do wy- 
najęcia. 370 
p) pokoi z balkonem na I. pię- 
trze do wynajęcia cd 1. lipca 
nr. 11 ul. Pańska. 401 


jSyua rynek nr. 45. 


pokoje na 2. piątrze przy ul 


Stryjskiej 1. 2. AA. 419 


4 
Je 


ehnią od 1. lipea lub 1. sierpniz 


przy ul. Fyezakowskiej 1, 3. ną II. 


piątrze do najęcia. 409 


omieszkanie o 6 pokojach z ku- 


Galop, Kotyljon, Oberek, Kra- 
Ekowiak, Zakończenie. 
Nakicdem F. H. Richtera 


we Lwowie 
Cena 80 ćt, 


ieszkanie letnie w Hołosku 
Wielkim. 1. salon z balkonem, 


2 pokoje z kuchnią piwnieą, stry- 
chem i spiżarką, 
być na mniejsze części podzielone; 
bliższa wiadomość M. Bratkowski 
bank kredytowy, Jagiellońska 1. 3. 
215 


Qklep z magazynem, piwnicą i o- 
boeznemi lokalnościami pod nr. 
6 na uliey krakowskiej jest od 1. 
sierpnia do wynajęcia. Lokal ten 
dałby się jak najkorzystniej na hau- 
del korzenny użyć, zwłaszcza, że 
taki handel blisko sto lat na tymże 
miejseu istnieje. Bliższa wiadomość 
w handlu Fryderyka aż 

319 


mieszkanie może 


Mowa kwiatów 
Zabawa towarzyska dla doro- 
słych 
Cenn 60 et. pocztą 65 ct. 


Księgarnia F. H. Richtera 
we Lwowie. 


żelaznych | 


| ST je 


eonych, za bardzol 


j 

Liaty znaczone literami lub cyframi przyjmują | 
aią i wydają za okaraniem biletu inseratowego. 

Na Żądania Inseraty układa Adminiatracja.j f) 


o egzaminu na oficera 

w rezerwie lub obro- 

nie krajowej, przygo- 

towuje na termin te- 
goroczny pod przystępnemi 
warunkami, oficer w re» 
zerwie, który ukończył a-- 
kademję wojskowa, służył 
dłuższy czas czynnie w c.k.. 
armji zgłoszenia tylko je-- 
szcze do 6. czerwca b. r. 
przyjmuje. 

Bliżźsza wiadomość w mieszkaniu. 
Syksztuska 62, dół na prawo drzwi 4. 
od godz, 3—5 popołudniu. 412 
EEE | 

Właśnie opuściło prasę 
trzecie wydanie 

prof. Dr. Aug. Rohlirga 


Anund gy" 


Talma Ayam 


do serdecznej rozwagi Żydom. 
i Chrześcianom wszelkiego: 
stanu, z dodatkiem memorjału: 
Stanisława Staszica w r. 1818: 


Cena 50 et. pocztą 
55 of. 


| Do nabycia we wszystkieb' 
księgarniach 


Do Lola! 
Spragniona twego widoku przy” 
gotowuję kawę, struele i szesnaście 
rogali. — Przybadź dziś po póź 
łudniu. 434 


Pani A. A, 444. 


Raczy sobie odebrać list na 
poczcie. 
443 W. W. 111. 
łoda osoba, posażna i wy- 


kształeona, w braku znajomo- 
ści poszukuje tą drogą męża, które- 
goby charakter i stanowisko odpo- 
wiadało jej wymaganiom, Młody, 
przystojny i wykształcony, ma być. 
przytem muzykalny i najmniej 3 ty- 
siące rocznego dochodu. Adwokaci ii 
notarjusze mają pierwszeństwo. Li- 
sty pod adresem A. A. 444, przyj- 
muje administracja „Kurjera*, po- 
rozumienie listowne i bliższe wa- - 
runki pod dyskrecją za pośredni- 
etwem korespondencji pod tym 
samym adresem. Wyprasza się żar- 
tów i wszełkich nadażyć 401 
e lat 25, posiadający wła- 
sne przedsiębiorstwo na pryncy- 
palnen miejscu we Lwowie, z do- 
brym dochodem, pragnie się ożenić 
z panną w stosownym wieku z posa- 
giem, który na przedsiębiorstwie bę- 
dzie zabezpieczony.Dla braku ezasu i 
znajomości wybrano tę, już dziś u- 
tartą drogę. Prosi się o fotografje, 
adres i bliższe szezegóły. Dyskrecja 
warunkiem, również wyprasza się 
żartów, K. K, 330. Administraeja 
„Kurjera“. 330 


-En ADA E 
Osoby które nadesłały nam 
prywatną korespondencję, a 
ona nie była, z powodów ed 
Administracji niezależnych, f- 
mieszczona, raczą odebrać zło- 
żoną nałeżytość insercyjną. 
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